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CZĘŚó URZĘDOWA.

N a j j a ś n i e j s z a  Pan na przedstawienie Jego  Ce
sarskiej W ysokości Wielkiego Księcia Namie
stnika, mianować la cz il.

C z ło n k a  Rady Powiatowej Hrubieszów skiej I  ran- 
ciszka W ęgleńskiego, Stałym Członkiem Rady
Stanu, oraz: .

Zastępcę Członka Rady Powiatu Pułtuskiego
Aleksandra Kartza— i „

Członka Rady Miejskiej Warszawskiej Matlnasa
Tiosena, „  ,, .

czasowymi Członkami Rady Stanu Królestwa,
na rok 18G2.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych. 
Odwołując się do ogłoszenia swego, w końcu mie
siąca Maja r. b. w pismach publicznych zamiesz
czonego, co do środków ostrożności na granicy 
Królestwa Polskiego od strony Galicji, Cyrkułu 
Przemyślskiego, zaprowadzonych, w celu zapobie
żenia wniesienia do kraju tutejszego zarazy Księ- 
gosuszu, —  Komisja Rządowa podaje do wiadomo
ści powszechnej, że wydane zostały odpowiednie 
zarządzenia, aby powyższe środki ostrożności od
wołane były.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ofiilne i^pi-inł ii/.il»stie.

W ed łu g  w iadom ości z. P a ry ż a  Cesarz Na
poleon pracuje teraz  nad tem , aby skłonić Au- 
strję  do uznania faktów  spełnionych we W ło 
szech, poczem m ożnaby doprow adzić do sk u 
tk u  od ta k  daw no upragnione zebranie się 
kongresu  europejskich  m ocarstw , k tó ryby  za
ją ł  się załatw ieniem  kw estji rzym skiej. M o
carstw a przedstaw iłyby pewno propozycje P a 
pieżowi a iednogłośnem  wotum  zm usiłyby go 
do S b o  p o jed om cic jc Ilon i W iochom .

In te rp e lac ja  p. P e tru c e lle g o  della G uttina  
głów nie sk ierow ana by ła  przeciw ko przym  c- 

jak  u trzym uje w iedeńska
iż

rzu  francuzkiem u, j  . ,
JWsse. D eputow any ten  m iał ośw iadczyć, 
może niedługo nadejdzie dzień, Kiedy v> łoc ly 
n a  m iejsce C esarza N apoleona znanego swego 
przyjaciela,będą m usiały  w staw ić A ustrj ę, sta- 
reg*o swego nieprzyjaciela; stanow isko  W locli 
do A ustrji, może ta k  z po litycznych  ja k  i 
handlow ych względów , lada chw ila się zm ie
nić. G ran ito w ą  podstaw ą przyszłej po lityk i 
W łoch , m usi być wojna- przeciw ko przew a
dze F ra n c ji w E uropie . F ra n c ja  nie chce zje
dnoczenia W łoch. W io  ona, że za dziesięć la t 
znajdow ałaby się m iędzy dw om a A ugljam i 
i dla tego n ieprzychy lna je s t  dla W łoch  i od
m aw ia im  Rzym u. N astępnie  uform ułó wał p. 
P e tru cc li sw ą in terpellację  w  następujących 
pytaniach? Czy m inisterstw o upiera się przy

przym ierzu z F ranc ją?  N a jak im  punkcie 
znajduje się k w estja  rzym ska i w enecka, i czy 
do tej ostatn iej są jak ie  propozycje angiel
skie i austrjackie? Ja k ie  u k ład y  prow adzone 
są z uiem ieckierni książętam i w celu p o le 
pszenia zew nętrznego stanow iska W łoch? 
W  jak ich  stosunkach  znajdują się W łochy z 
B elgją i Szw ąjcarją? Gzy pom iędzy rządem  
w łoskim  a angielsk im  nastąp iło  jak ie  oziem- 
bienie stosunków ? Ja k ie  stanow isko  rząd 
w łoski zajm uję w K onstan tynopo lu  pod wzglę
dem kw estji serbskiej i czarnogórskiej? O d
powiedź p. D urando znana je s t  w  treści z de
peszy te leg raficznej, szczególną zaś uw agę 
zw racają dzienniki na  ustęp  je j dotyczący 
Szw ajcarji, w k tó ry m  m in is te r spraw  zagra
nicznych oświadczył, iż byłoby nie politycz- 
nem staw iać przeszkody dobrym  z n ią  stosun
kom; gdyby zaś w razie pew nych ew en tual
ności, koniecznem  się stało, aby część tery to- 
rjutn szw ajcarskiego przyłączyła się do n a tu 
ralnej swej ojczyzny, to natenczas uży je  on 
całego swego w pływ u, ażeby ustąpiono k raje  
now em i prow incjam i by ły  zastąpione. W ło 
chy w szystko co będą m ogły uczynią, ażeby 
niezależność Szw ajcarji zapewnić. W  końcu 
zaś co do kw estji rzym skiej p. D urando po
wiedział, iż nie m a nadziei rozw iązania jej, 
lecz ty lko  spodziewa się w prow adzić ją  na 
w łaściw ą drogę. W łochy  przez sw ą w znio
słość i jedność w prow adziły  w zdum ienie 
Europę; potrzeba aby jeszcze m iały  trzeci bu
dzący podziw przym iot: cierpliwość,-—przy po
m ocy której, niedługo dostaną się do Rzym u.

Z Czarnogórza ciągle sprzeczne nadchodzą 
wiadomości; jed n a  z ostatnich depesz donosi 
o walce, nie w skazując m iejsca gdzie zaszła, 
w k tó re j 50,000 tu rków  pom yślnie w alczyło 
z 15,000 czarnogórców. Jeden  z dzienników  
belgickicli zw raca uwagę, że w calem  C zar- 
nogórzu nic m a pola, na  k tó rem  tak ie  m asy 
m ogłyby walczyć. W iadom ość o ucieczce 
księcia ’ M ikołaja wraz z oddziałem  w ojska 
z O etynji w góry, także potrzebuje potw ier
dzenia.

Jeszcze przed zaczęciem obrad w K o n stan 
tynopolu  dla załatw ienia spraw y czarnogór
skiej i serbskiej, zaczęły się wznosić przeszko
dy do rozstrzygnięcia kw estij spornych, i  or- 
ta, ja k  donoszą z P aryża, m iała przesłać re 
prezentantom  m ocarstw  poręczających notę, 
w k tó re j odrzuca stanowczo w szelkie rozpra- , 
wy c o  do tw ierdzy belgradzkiej. In te rn u n - 
cjusz austrjack i p rzy ją ł tę  notę ad referendum, 
inn i zaś reprezentanci stanow czo ją  odrzucili, 
a angielsk i poseł naw et zupełnie ją zganił. Ze 
swej s tro n y  rząd serbsk i, jak  zapew nia Presse 
w iedeńska, ułożył m em orjał, w k tó rym  w yli
cza sw e zażalenia, co do cierpień jak ie  S erb ja  
m usi znosić od ucisku i samo wolności tureckiej 
i odwołuje się do ckrześcjańskiego m iłosierdzia 
E u ro p y  dla uw olnienia z pod jarzm a i gw ał
tów  tu reck ich  ludów  chrześcjuńskich. M em o
rja ł ten  s tara  się dowieść, że Serb ja  m a praw o 
żądać ręko jm i przeciw ko pow tórzeniu  bom 
bardow ania. P o d  tem  w yrażeniem : rękojm ie, 
ja k  u trzym uje Temeswarska Gazeta, Serbja ro 
zumie zburzenie w szystk ich  tw ierdz. YV B el
gradzie liczą na silne poparcie w tym  wzglę 
dzie ze s trony  F ran c ji i innych  p rzy ja
znych m ocarstw . Jeżeli jednakże  konteren- 

K onstau tynopo lu  została  zebrana
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m iał praw o bom bardow ać B elgrad, jeżeli to 
uznał za konieczne dla swej obrony. D alej j e 
szcze lord P a lm ersto n  u trzym yw ał, że konsu- 
lowie m ocarstw  po trafili w strzym ać pierw sze 
k ro k i nieprzyjacielskie, a bom bardow anie by 
ło następnie  sku tk iem , rzucenia się serbów 
na oficerów tureckich. Tym czasem  poseł se rb 
ski w P a ry żu  p. L eszian in  dowodzi, iż bom 
bardow anie nastąp iło  wcześniej i żo serbow ie 
naw et n ie  m ogli dać do niego powodu.

D zienn ik i paryzkio  energicznie w ystępują 
przeciw ko w yrażeniu  lo rda Palm estona. J e 
den z n ich  powiada: „T ak ie  w yrażenie w K on
stantynopolu , daje się tłomaczyć; lecz można 
się dziwić i ubolew ać, iż podobne słow a były 
w yrzeczone w Londynie. T u rcy  nie m ają p ra 
w a bom bardow ania B elgradu; m ogliby mieć 
praw o ty lko  w razie napaści, a w szyscy kon- 
sulowie, k tó rzy  założyli protestację przeciw 
ko bom bardow aniu, stanowczo uznali, iż za
czepka poszła ze s trony  turków . L o rd  P a l
m erston zatem  okazuje się niespraw iedliw ym , 
a stronność jego dla P o rty  prowadzi go do 
postaw ienia potw ornej zasady. Nie m ożna u- 
trzym yw ać, że dowódca tw ierdzy m a praw o 
zbom bardow ać m iasto w edług swego uznania; 
w T urcji szczególniej podobna zasada m ogła 
by mieć zgubne n astępstw a .” Siecle jeszcze e- 
nergiczuiej w ystępuje: „Czyż straszne bom 
bardow anie, pow iada ten  dziennik, użyte dla 
u k aran ia  całego m iasta  za problem atyczną w i
nę k ilk u , nie je s t  praw dziw ą interw encją? 
T urc ja  m a praw o załogi, ale nie bom bardow a
nia. Czy F ra n c ja  i  inne m ocarstw a pozw olą 
tak  tłom aczyć t r a k ta t  p rotektoratu? F ra n c ja

W  P ru sa c h  gabinet, d la  k tó rego  izba ta k  ] scc jednom yśln ie  przyjęcie organizacji przez 
n iep rzychy lną  i zim ną się okazyw ała, p o trą - j W ielopolskiego osiągnionej i korzystanie 
fil załatw ić trzy  ważne spraw y: kw estję  he- : z niej dla dźw ignięcia się pod względem na-
sko-elek toralną, uznania W ło ch  i zaw arcia 
tra k ta tu  handlow ego z F ranc ją . —S k u tk iem  
togo lodowatośó izby zaczyna się zm niej
szać i spodziewają się zgodnego załatw ienia 
kw estji w ojskowej, szczególniej jeżeli izba 
zostaw iając n a  boku stronę organizacji, zaj
m ie się ty lko  je j s tro n ą  finansową.

i inne m ocarstw a nie m ogą także pozwolić na  
inną  in terw encję ,— na in terw eucjęA ustrji,k tó 
ra  chciałaby w ynagrodzić sobio nad D unajem  
to co trac i z innej strony. T urcja k tó rą  A u strja  
popycha naprzód, je s t  tu  je j narzędziem. P o r ta  
sądzi, iż wzmocni sw ą w ładzę słuchając rad  ga
b inetu  w iedeńskiego, a tym czasem  ją  podko
puje. K iedy w ładza ta  zostanie zniesioną, A u 
strja  przedstaw i się albo dla przy w rócenia po
rządku, albo dla jej odziedziczenia. F ran c ja  
i inne m ocarstw a nie pozwolą na  to, strzegąc 
ściślejszego w ykonyw ania tra k ta tu  paryzkie- 
go, o k tórym  nadto zapom inano i w zm acnia
jąc  m ałe te  narodow ości, będące najlepszą rę 
kojm ią rów now agi eu ropejsk iej.”

W iedeńskie dzienniki donoszą o koalic ji 
ja k a  m iała m iejsce pom iędzy n iek tó rem i 
stronnictw am i, w celu obalenia g ab in e tu  p. 
Schm crlinga, do k tórej chciano w ciągnąć i 
b iskupa L itw inow icza jak o  przcw ódcę depu
tow anych  rusińsk ich , zapew niając go naw et, 
że Cesarz znużony je s t  obecnym  gabinetem  
i ty lko  czeka w ystąp ien ia  izby ażeby go usu
nąć. U siłow ania tc  nie pow iodły się; z d ru 
giej s tro n y  zręczność p. S chm crlinga zm usiła 
członków  kom itetu  dziewięciu do przyjęcia 
w niosku  gabinetu , z k tórego to w niosku p. 
Schm erling, w b re w  krążącej pogłosce, w i
dząc u k u tą  przeciw  sobio in trygę , nie zrobił 
wcale kw estji gabinetowej, a groźbą przepro
wadzenia budżetu, podw yższenia podatków , 
pożyczki, uk ładu  z bankiem  na  podstaw ie 
g 13 ustaw y, skłonił w iększość kom itetu , do 
w ybrania  mniejszego z dw ojga złego. W p ra 
wdzie n iby to p. Schm erling  obiecał zwołać 
sejmy prow incjonalne w  listopadzie, a jedno
cześnie i sejm y w ęgierski, chorw acki i sie
dm iogrodzki, lecz co do tego osta tn iego  oś
wiadczył, że trudności stojące na zawadzie je 
go zw ołaniu nie zostały jeszcze usunięte, i 
czasu zwołania go dla tego nie może oznaczyć; 
co zaś do sejm u węgierskiego ten  w tedy do
piero będzie m ógł być zw ołanym , k iedy rząd 

nia,

Schlesische Zeitung  z dnia 23 b. m. w N rze 337, 
podaje a rty k u ł w stępny  następującej osnow y: 
W ie lk i K siążę N am iestn ik , nazajutrz po za
m achu , w ynurzy ł n adz ie ję , że teraz naród 
okaże się w swem  praw d.dw em  św ietle, a n a 
stępnego dnia W ielopo lsk i pow tórzy ł w  R a 
dzie S tan u  z przyciskiem  to samo wezw anie. 
Także pomiędzy obyw atelstw em  W arszaw - 
skiem  wyszedł stanowczo na ja w  przy tej spo 
sobności ta k t  właściwy: w yznaczoną została 
dobrow olna, liczna deputacja  do W ielk iego  
K sięcia, a wszędzie w kolach  obyw atelskich  
słyszeć się dało po tępienie zam achu i n ieje
dnokrotne życzenie uw oln ien ia  się raz na  za
wsze od w ichrzycielskich  i te rro ry sty czn y ch  
know ań. Zdaje się nieulegać żadnej w ą tp li
wości, że w iększość obyw ateli W arszaw skich  
i w ogóle ludzi ukształconych podziela w ty m  
względzie ten  sam  sposób widzenia i toż sa
mo przekonanie, żo dalsze parcie naprzód je 
dynie na  zgubę k ra ju  się obrócić i ty lko  do 
m oralnego i m aterjalnego zniszczenia przy ło
żyć się może. Z drugiej s trony  postępow anie 
W ielkiego K sięcia po i od czasu zam achu, tak  
było szlachetne i w spaniałom yślne, że cała 
dzielność Jeg o  ch arak te ru  n iepotrzebuje ża
dnej dalszej p róby  i w porów nan iu  z ty lu  in - 
nem i K siążę tam i okazuje znam ienitą i ko rzy
stn ą  dlań różnicę. D alej n ab y tk i jak ich  P o l
ska  dopięła, ja k  to przyznać m usi każdy zna
jący  się na rzeczy, są tak  rozległe i głęboko 
sięgające, iż żaden kraj w E u ro p ie  nic może 
chełpić się z osiągnienia w  ta k  k ró tk im  czasie 
i w przebiegu podobnych poruszeń, ta k  w a
żnych i cennych  plonów . A ngie lsk i jed en  
mąż stanu  bez ogródki w y rzek ł,

rodowym  i h u m an ita rnym , tow arzyskim  i e- 
konom icznym , um ysłow ym  i m aterjalnym . 
N aród um ysłowo, socialnie i gospodarczo 
ukształcony, rozw inięty i silny , nie może także 
politycznie być zaprzeczany i nieuw ażany. 
O siągnie  on zawsze należy ty  w p ły w  na  k ie 
ru n e k  sw ych losów i zapełni zaszczytnie swe 
m iejsce m iędzy ludam i świata. P o lity czn a  zaś 
sam oistność bez um ysłowego w ykształcen ia  
i bez ekonom icznej własnodzielności, je s t  n ie
dorzecznością i n ie może się ostać w dzisiej
szym  święcie czynów . P o lsk a  potrzebuje p ra 
w a i św iatła, szkół i ustaw , wolnego stanu 
m iejskiego i w iejskiego, a w tedy  zakw itnie
i stan ie  się zamożną. K to  szczerze chce osią
gnąć wolność, m usi także pożądać dobrych 
p raw  i m ądrych  insty tucij; a m y z tą  sam ą 
gorliw ością, z ja k ą  poprzednio przez w spó ł
czucie dla sp raw y  postępu i słuszności, ujm o
w aliśm y się za ideam i W ielopolskiego, w k tó 
rych  ty lko , jak o  niem cy, m ieliśm y n ie je d n o  
do w y tk n ięc ia  i do zm iany, popieraliśm y je  
w tedy  gdy one w  sferach stanow czych jeszcze 
nie popłacały, z tą  sam ą zupełnie gorliw ością 
m am y sobie za obow iązek w ystępow ania, 
o ile nasze siły' pozw alają, przeciw ko opo
row i, ja k i obecnie z innej s tro n y  spo ty k a  ich 
przeprow adzenie. L ecz n ieste ty  we w szyst
k ich  praw ie  sferach, niedostaje obyw atel
skiej odwagi, a praw dziw ych mężów, jak ich  
k ra j najbardziej potrzebow ałby, m ało ty lk o  
widzimy. N iew iasty  i n iedorostk i niem ający 
n aw et e lem en tarnych  pojęć o po lityce i p ra 
wic, sądzą z n ieporów naną zuchw ałością o n a j
trudniejszych  s to su n k ach  rzeczy publicznej, 
a  tłum  daje się w plą tać  w zdania i zasady ja k 
by  w dogm ata, chociaż one z rozum u i rze
czyw istości naigraw ać się zdają. Czeladź za
ledw ie czytać i p isać um iejąca, pow aża się 
w ydaw ać sąd  p o tęp ia jący  o dosto jnych  oso
bach, k tó ry ch  E u ro p a  ja k o  ozdobę rodzin p a 
nujących  uw ielb ia  i k tó ry c h  k ra jow i zazdro
ści! M ężowie, zosta jący  od la t  w ielu  w służbie 
publicznej, k tó rzy  ze s tanow iska  swego po
w ołani są n a  stróżów  sum ienia  publicznego, 
za k ilk a  w yrazów  głośno i śm iało wyrzeczo

n a  w  . . _
w sk u tk u  ostatnich narad  pomiędzy p 

en clem  a lordem  P alm ersto n em , to 
w ątpienia ton ostatn i uzyskał jak ieś  zape
w nien ia?1 Ja k ie  stanow isko zajmie A nglja  na. 
konferencji, m ożna wnosić z odpowiedzi lorda
P alm ersto n a  na interpolację p. G riffith, w" k tó - .  - - . ■ , . - -
rei to  odpowiedni p ierw szy m inister, ja k  do- ; nabędzie przekonania, iż zgodzi się na w ysła- 
nosi Monitor oświadczył, iż dowódca tu reck i ’ n ie  delegatów  do rady  państw a.

bez ogrodki w y rzek ł, że w ojczy- nych  przeciw ko han iebnym  przestępstw om , 
zme jego długich la t było po trzeba do prze-1 p ię tnow ani byw ają  w p ism ach  potajem nych

jak o  zdrajcy ojczyzny! O w ydarzających  się 
w o sta tn im  czasie po lew aniach  w itrjo lem , wy- 
b ijaniach okien i t, d. zam ilczeć wolimy. T ru 
dny to zaiste do uw ierzenia, a je d n a k  rzeczy
wiście is tn ący  s tan  najobrzydliw szego nie
w olnictw a, ja k ie  k iedyko lw iek  u  ludu cyw i
lizowanego widziano: ludność w ynosząca dwa- 
kroćsto tysięcy  m ieszkańców , m iędzy k tó rym i 
czterdzieści ty sięcy  m ężczyzn, pozw ala ta k  so- 
bt$ poniew ierać, ta k  siebie w obec św iata  po- 
niżać! B y łby  ju ż  w ielk i czas nakoniec, n iego
dne, hańbiące jarzm o zrzucić, a cierpieniom  
k ra ju  i sam obójczym  usiłow aniom  n iep rzy ja
znego wolności, lub  zupełnie zaślepionego 
stronn ic tw a koniec położyć. Żałoba, narodo
w ą zw ana, oddaw na zeszła do prostej mody, 
do dem onstracyjnej ig raszk i z praw dziw ie 
św iętego zwyczaju; czas by łby  porzucić ją . 
P raw d z iw ą  żałobą je s t  p raca około popraw y 
tego co w k ra ju  je s t  złego, odważna w alka  o 
przeprow adzenie reform  p raw n ie  u stanow io
nych  i rozpoczętych. N iecliajby przyjęto ucz
ciw ie obecny p raw n y  s tan  rzeczy, a nazajutrz 
usta je  s tan  oblężenia, i w szystko  dobre,ocze
kujące spełnienia, wchodzi n a tychm iast w  ży
cie. -Niechaj spadnie n a leży ta  pogarda i po 
śm iew isko n a  gadaninę ludzi niedojrzałych 
że nic rzeczyw istego jeszcze n ie  polepszono,’ 
i niechaj raz n a  zawsze usły szą  odpowiedź:

prowadzenia praw  tak ich-jak  W ielopolskiego, 
a  k toko lw iek  dobrze je  p rzeczy tał i po ją ł, co 
w praw dzie w ielu panów ze s tro n n ic tw a  r u 
chu za n iepotrzebne uważa, m ógł się z n ich  
przeświadczyć, żc one podają rękojm ię ta k  
tra fn ie  obm yślonego w spraw ach  kra jow ych  
i m iejscow ych sam orządu, ja k i  w łaśnie daje 
się w ogólności przeprow adzić w k ra ju  po li
ty c z n ie  zaw isłym  i n iesam oistnym , bez za
grożenia spokojności i praw dziw ej pom yślno
ści przez ja łow e przesadzone roszczenia. N a
koniec, że i tę  ostateczność na  uw agę w eź
m iem y, pow stanie gw ałtow ne d la  w ym ożenia 
politycznej niezaw isłości, je s t  w ręcz n iepo
dobieństw em  i w  żadnym  razie nie m ogłoby 
doprowadzić do pożądanego celu. K ra j bo
wiem  je s t bezbronny i pod p raw em  w ojen
nym , a gdyby to  ostatn ie  miało naw et w kró tce 
być zniesione, pozostanie na każdo w ezw anie 
władzy w ojsko m nogie i dobrze uzbrojone. 
M asa narodu, w łościanie, je s t  rządow i oddana 
i posłuszna. Pom ocy  zagranicznej oczekiw ać 
nie można; tam  naw et, gdzie okazała się sym - 
pa tja  dla dążeń do sw obody i w spółudział dla 
przeszło roczny oh w k ra ju  po lsk im  objawów, 
stopniow o przekonano się, że po w ygranej 
W ielopolskiego, sp raw a w olności je s t  teraz 
sp raw ą porządku.

O św iecona i liberalna E u ro p a  doradza P o l-
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P ojęcie M łailzy i Prawa.

C złow iek stw orzonym  został do życia to 
warzyskiego. G dziekolw iek znajdujem y czło
wieka, chociażby w  stanie najw iększej dziko- 
ci i barbarzyństw a, już on tw orzy spolecz- 
iośĆ istn iejącą na pew nych w arunkach  ubez- 
”8c i * c j c h  tuk  jej b y t pow szechny j a k ,  po-

le  razem  w iąże się do ja  vies  . w d a , 
’g n is k a  p ew n ej cywilizacji, z ktoi g 
arody św iatła  i moralności. i .

Bez w zględu n a  stopień oświecenia, każda 
połeczność, od zaw iązania się swojego, uczu- 
ya potrzebę uregulow ania stosunków  między 
(bywatelam i, k tó rzy  ją  sk ład a ją ,— a nieba
wem widzi konieczność ustanow ienia  powagi 
lakazująoej poszanow anie, którabw  czuwała 
lad całością zaw artego układu. ‘N astępnie 
im ocniona w ew nątrz, społeczność ta  uczu-
wa jeszcze potrzebę ubezpieczenia się od ze
wnętrznych WpływOW m°korzystnych.

Te pierw sze w arunki społecznego by tu  zda- 
ą się leżeć w naturze człowieka, d la  tego 'też  
tażda społeczność, przez cały ciąg dziejów, 
isilu je n ieustann ie  mocnió swój organizm ’ 
łając coraz w iększą ° w0.l straży, k tó ra  
•zuwa nad  całością w ew nętrznego je j porząd
n i, a razem  oddala zew nętrzne m ebezpie- 
jzeństwa. To w aru n k i społecznego by tu  zro- 
łz iły  pojęcia wladzy i prawa.

Idąc za naszą chrześciańską tradycją , o po
czątku rodzaju ludzkiego, znajdujem y pierw - 
[yszego rodzica, z którego w yszła ludzkość ca
la. T en  ojciec rodziny był pierwej w a zcą, 
sanim n adał p raw a rozradzającej się dziatw ie 
i w nukom  swoim. Pojęcie  w ładzy zdaje się 
więc koniecznie w yprzedzać pojęcie praw a. 
A by" dać praw o, trzeba było pierw ej mieć

w ładzę do jego stanow ienia; tę  w ładzę dostał 
p ierw szy nasz ojciec od Boga S tw orzyciela, 
dla tej w ładzy swojej w raził poszanow anie 
w dziatwę, gdy ją  w ychow yw ał swoją opieką 
i staraniem , a ona była  k rw ią  i kością jego.

Społeczność ludzka wywodzi się z jednej 
rodziny; rodzina by ła  jej zarodem, ona dala 
początek pierw szym  insty tucjom  tej społe
czności. W  m iarę rozradzam a się człowie
czeństwa, w ładza ojcow ska ro sła  do p a tr ia r
chatu, rozchodziły się pokolenia w różne stro 
ny  świata, aż z tych  pokoleń urosły  narody, 
a z p a try arch y  pokolenia w yrósł w ładca w n a 
rodzie.

K ró l z Bożej L ask i wywodzi swój początek 
z pa tryarchatu , z ojca rodziny.

W  m iarę rozrastan ia  się i rozsiedlania n a 
rodów na w ielk ich  ziemi obszarach, m nożyły 
się potrzeby, rozrasta ły  stosunki, k tó re  trze
ba było n ieustannie regulow ać praw em , sta- 
nowionem  przez w ładzę patryarchalną , k tó ra  
rozdzielała dobro pospolite pom iędzy jedno
stki.

K iedy  in teres w łasny wiązał człow ieka do 
społeczności, k tó ra  ubezpieczała jego b y t i do
robki — w naturalnej kolei rzeczy m usiał on 
uszanować i prawo, k tó re  określało jego  sto 
sunk i do w spółobyw ateli,— i w ładzę, k tó ra  
nad  całością tego p raw a czuwała.

T ym  sposobem  łącząc w łasny in teres z in 
teresem  społeczności, każdy członek, dla po
spolitego dobra, zrzekając się po cząstce sw o
je j woli, sk ład a ł się na  prawo, k tó re  stało się 
wolą powszechną. D la  ubezpieczenia zaś cało- 
ŚC1 p ra w , gdy każdy członek społeczeństw a 
zizekał się p 0 cząstce m ocy ą woj ej, złożył 
w adze, k tó ra  s ta ła  się osobą powszechną.

W ładza wszelako je s t  idoalnom  pojęciem; 
będąc osobą zbiorową, pow szechną, potrzebu
je  jakiegoś złączenia z silą  m aterjalną, aby się 
oblec W ciało i by t swój objaw ie—przez da 
opieki społeczeństw u, wedle zam iaru j  1
ono złożyło  się tę władzę.

Otóż uosobienie tej wladzy, w  ca łym  ciągu 
ludzkich , g ra  najw ażniejszą rolę.w

Społeczność usiłuje, w in teresie  dobra pospo 
litego, dać w ładzy moc, skuteczność, dosko
nałość, nieom ylność, słowom  osiągać przez 
n ią  korzyści najw iększe, w duchu  najm oral- 
niejszych potrzeb sw oich, z zam iarem  dosko
nalen ia się nieustannego człowieczeństwa.

C yw ilizacja sam a przez się nie je s t  czynni
kiem, ale dziedziną pewnej idei w ielkiej, k tó 
ra  organizuje grom ady ludów, staw iając spo
łeczności i państw a. W spółcześnie może b y 
tow ać k ilk a  osobnych cywilizacij, z k tó rych  
każda będzie m iała  swoje głów ne ognisko, 
skupiające życie pew nej grom ady ludów.

Chociaż w idzim y narodowość pojedynczą, 
sk ładającą osobno społeczeństwo i osobne 
ciało polityczne, a ztąd żyjącą n iejako od
dzieliłem życiem , to jed n ak  zawsze każda 
z ty ch  narodow ości odnosi się n ieustann ie  do 
pew nego ogniska, z k tórego idee prom ienieją 
na całą gromadę ludów , sk ładających  dziedzi
nę jednej cywilizacji.

Z tąd  cała tak a  grom ada ludów , jednocze
śnie u lega pew nym  w pływ om , jaśn ieje  peł- 
nein  życiem  lub słabnie, sum m ajej m oralnych 
potęg  rośnie lub spada, bo życio tam  niejako 
w spólne i te  samo in teresa.

K ażda cyw ilizacja je s t  sku tk iem  działania 
pew nych żyw otnych  idei, — cechy zaś chara
k terystyczne dają je j — re lig ja , m oralność 
i p łynące z nich  św iatło.

W  C hrześcjaństw ie spo tykam y ob ecn ie  ró 
żnice religijne, ję z y k o w e , obyczajow o, — ca a

je d n ą  w ie lk ą  d zied zin c  'A j stw a  ; narod o-

-  i<* *  - elkd S p 0 ł e -

Tii w ie lk a  dziedzina chrześcjańskiej cyw i
lizacji zawsze m iew a jedno w spólne ogni
sko; m im o skup ian ia  się do drobniejszych 
ognisk interesów państwowych, jedno z tych

państw  m iew a zawsze przew agę m ora lną  nad  
resz tą  grom adek. To w ielk ie ognisko nie 
w iekuje na jed n em  m iejscu. N aród  k tó ry  
przew odniczy jak ie jś  cywilizacji, m usi kon ie
cznie być najdzielniejszym , najdoskonalszym , 
m usi być w pełn i życia m ęzkiego. J a k  ty lk o  
ów ste rn ik  dziejowego pochodu starzeć się 
i słabnąć poczyna,— już  dźw iga się now a po
tęga, aby zastąpić w hetm aństw ie ludów  sp ra 
cowanego wodza.

W te d y  to zdarzają się w  dziejach g rom ad  
cyw ilizacyjnych w ielk ie  w strząśn ien ią, w zru
szające ich  polityczny i społeczny organizm . 
L udzkość zdążająca n ieustannie do coraz w yż
szej doskonałości, w pracach swoich, p rzy
chodzi często do strasznych  przesileń. A le 
najczęściej, k iedy  jak aś  cyw ilizacja zaczyna 
upadać, w ątpić o praw dach k tó rem i się rzą
dziła, w ątpić o w aru n k ach , n a  k tó ry c h  się 
opierał b y t je j społeczny, k iedy  sam e jej ogni
sk a  blednąć poczynają, a _ um ysły  trw oga 
ogarnia,— je s t to ty lko  stan  chorobliwy, po
przedzający w ielką burzę w dziejach tej cy
wilizacji, po k tó re j przychodzi odrodzenie. 
Często w ielkie k lęsk i tow arzyszą ow ym  prze
sileniom, całe narody schodzą z widowni dzie
jowej, a O patrzność pow ołuje do pracy  nowe 
plem iona, w pełn i zdrow ia i męzkiej siły, k tó 
re przew odniczyć m ają  ludów  g rom ad zie , 
w rozszerzaniu zd ob yczy  cy w iliza cji.

N asza chrześcjańska cywilizacja, w ta k ie
w ielkich w s t r z ą ś n . c n i ą c h  dziejowych bL a
sn ad ek  no Itzy m ia n a ch , tak  ja k  itz y m ia m e  

d o r o b k i  G r e k ó w ,  a G recy  po lu 
dach S y r y jsk ic h  i E g ip c ie , aż po za E gyp tem  
n ikną  już h istoryczne św iadectw a a zostają 
nam  ty lk o , w Mojżeszowej księdze rodzaju ! 
ludzkiego, zachow ane podania o w spólnej k o 
łysce całej ludzkości.

W  głębinach Azji znajdujem y in n ą  znow u 
cyw ilizacją In d y jsk ą , rozgałęzioną szeroko,

n a t u 2  T  i 110116 § ru Py- T a  cyw ilizacja 
n a tu rą  sam ą zdaje się różnić od naszej, a od
ległe tradycje  obudw u, zaledw ie dają się zbli

żać do jednego źródła, tale rozbiegły się k ie 
ru n k i dziejowego życia ludów  Azji i E u 
ropy.

I  bardzo długo te  dwie cywilizacje, E u ro 
p ejska  i A zjatycka, zaledw ie w iedziały  o so
lno, niezaw ięzując bliższych ze sobą sto sun 
ków. G recy  i R zym ianie w iedzieli o egzy
stencji w ielkiej rodziny  A zjatyckiej, w iedzieli, 
żo Sezostrys w padł ja k  straszny  u rag an  z za 
In d u  i G angesu, a pochodem  sw oim  zdruzgo
taw szy państw a rozliczne wzdłuż odnorn Pe 
sldej i brzegów  T ygru, u jarzm ił E g y p t, ludL" 
Azji m niejszej, p rz e b y ł H elespont, zajrzał do 
G recji, w y jrz a ł za C zarne m orze i K aukaz, 
znow u w rócił na południe, sk ierow ał się k u  
źródłom  In d u  i G angesu  a idąc wzdłuż w iel
k iego łańcucha gó r E m odyjsk ich , w rócił do 
sw oich s ie d lisk  p ierw otnych . S ezostrys tedy, 
p ie rw szy  w  dziejach, daje w iadom ość E u ro 
pejskiej cyw ilizacji o w ielkiej rodzinie ludów  
In d y jsk ich  za G angesem . Cyw ilizacja wsze
lako A zjatycka, raz ty lko  w ysłała sw o jeg o  
zdobywcę ku  zachodowi świata. A le  ja k ie  
idee rozniósł ten  zdob yw ca , pom iędzy ludy 
Azji mniejszej i E gyptu , trudno dzisiaj odga
dnąć. N ic u p lą ta ły  się w tedy zw iązki między 
tem i dwum a cyw ilizacjam i.

P r z e d s i ę b i o r c z a  i aw an turn icza natura, po
b u d z a ł a  nieraz G reków  do szukania Sezo- 
strysow ej kołyski. X cnofont w szelako nie- 
śm iał p r z e s t ą p i ć  k o ry ta  T ygru , A leksander 
M acedoński, przepraw ił się za In d u s, dotarł

n ie m iał sił dostatecznych , aby 
pójść głębiej k u  w schodow i.

R zym iam e, zaw ładnąw szy  św iatem , składa- 
S  ę Z p ierścien ia  lądów  otaczających 
śródziem ne m orze, m eszukali drogi do Indji.

a ich panow an ia  nie było już  naw et śladu 
s to sunków  pom iędzy cyw ilizacjam i In d u  i E u 
ropy .

A le O patrzność, zam ierzająca k iedyś pozna
jom ić ze sobą w szystkie ludy i dać panow anie 
n a  ziemi tej cywilizacji, k tó ra  stan ie  się nęj- 
więcej produkcyjną, m iędzy ogniskam i cyw i-
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„P olska przed dwoma laty była mało co wię
cej jak  rosyjską prowincją; dzisiaj jestau tono- 
micznem,jakby przez związek osobisty z Rosją 
połączonem Królestwem. Na czele zarządu stoi 
Najstarszy B rat Cesarza, przy jego boku naj- 
zdolniejszyPolski mąż stanu czasu dzisiejszego. 
R.ida A dm inistracyjna, dawniej z rosjan wąt- 
pli wej zdolności złożona, dzisiaj składa się pra
wie wyłącznie z Polaków  i mężów których 
wyniosła zasługa, R adaS tanu  z samych prawie 
Polaków , ze znanych i doświadczonych, kraj 
swój znających patriotów złożona, jest skutecz
nym  organem potrzeb kraju. W szystkie wyższe 
urzędy cywilne obsadzone są wyłącznie p ra
wie Polakam i. Pomiędzy kiłkutysiącam iurzę
dników kraju  nie ma i stu rosjan a ci po 
większej części język krajowy posiadają. P ro 
wincje Królestw a mają prawnie ustanowione 
chociaż jeszcze nie zwołane Rady Gubernjal- 
ne a powiaty Rady Powiatowe. W e wszyst- 
kicli większych m iastach, czynne już są Rady 
Miejskie z wyboru wynikło. P raw o wyborcze 
dla nich jes t jedno z najlibcralniejszych w E u 
ropie. Narodowość, religja, język są wr m ia
rę możności uznane i ochraniane. Najznako
mitsi mężowie nosi i wszyscy prawdziwi nasi 
przyjaciele, radzą nam , przyjąć nowy rzeczy 
porządek i do niego w życiu się zastosować. 
M amy przeświadczenie o odpowiedzialności 
naszej przed współczesnemi i potomnością 
i dla tego przyjmujemy.”

Daj to Boże na zbawienie kraju! Takie jest 
serdeczne nasze dla* Polsk i życzenie.

Aitgija.
Londyn, 21 Lipca. Książę Joinville, oraz 

lir. P aryża  i książę Chartres, przybyli wczo
raj do Liverpoolu. O powodach ich z Amery
k i wyjazdu, jedna z gazet waszyngtońskich 
tak  powiada: Osoby zostające w blizkich z 
książętam i francuzkimi stosunkach, objaśnia
ją  ich czasowe wydalenie się z armji związko
wej interami familijnemi. Książę Montpen- 
sier, k tó ry  od czasu zaślubienia księżniczki 
hiszpańskiej, żywi nadzieję zostania wcześniej 
lub później królem lub prezydentem w Me
ksyku, uważa chwilę obecną za stosowną do 
przeprowadzenia swych zamiarów, i dla tego 
powołał- do siebie wszystkich członków ro
dziny Orleańskiej, dla naradzenia się z nimi w 
tej kw estji i zasiągnięcia ich zdania. K siążę
ta  francuzcy wrócą na swe w armji związko
wej stanowiska, jak  skoro załatwią interesa, 
które ich do E uropy powołują. — Takie jes t 
zdanie w ynurzone przez jeden z dzienników 
amerykańskich, którem u też odpowiedzialność 
zajego wiarogodność pozostawić należy.

Onegdaj zmarł w W oburn lord-prymas Ir-  
landji. Jego eminencja lord J. G. Beresdorf, 
miał lat 89 i zmarł spokojnie, albo raczej usnął 
na wieki. Kościół irlandzki posiadał w oso
bie tego dygnitarza, męża równie dbałego o 
dobro wiary, jak  i powszechnie lubioncgo i 
poważanego. Lord J . G. Beresdorf, urodzony 
w roku 1773, wyniesiony został w roku 
1806 do godności biskupa K orku, zkąd prze
niesiony do Rapboe, zarządzał tą  djecezją w 
ciągu la t 12. W  r. 1819 wyniesiony został 
do godności arcybiskupa dublińskiego, a wr 
1822 został prym asem  irlandzkim. P iastow ał 
on godność biskupią w ciągu 57 lat, a go
dność prymasa w ciągu 40-u lat.

W  Niedzielę położony został w.Dublinie 
kamień węgielny pod gmach uniw ersytetu ka
tolickiego. Na uroczystości tej, oprócz wszy
stkich biskupów irlandzkich, znajdowało się 
także wielu biskupów katolickich z A m eryki 
i z osad. Procesja, w której około 8,000 osób 
wzięło udział, trw ała cało trzy godziny.

A uatrja .
Wiedeń, 23 Lipca. Urzędowy „Dziennik 

Drezdeński” podaje często z W iednia wiado
mości, uchodzące powszechnie jako  zakomu
nikowano z wyższych sfer. W  jednej z takich 
korespondencij z W iednia powiedziano mię
dzy innemi, że sejm siedmiogrodzki zostanie 
stanowczo za cztery tygodnie zwołany, że co 
do sejmu węgierskiego, w chwili obecnej nic 
pewnego powiedzieć się nie da, oraz że sejm 
chorwacki zostanie prawdopodobnie zwołany 
przed węgierskim.

W nioski m inisterstw a stanu i kancelarji 
nadwornej węgierskiej w kw estji wojewodyny 
serbskiej, znajdują się dotąd w radzie stanu,

której decyzja w tym  względzie spodziewaną 
jes t za dwa tygodni. Zapewniają, żo Cesarz, 
zanim zadecyduje stanowczo co do tej kwestji, 
zasięgnie jeszcze raz zdanie węgierskiego kan 
clerza nadwornego. K w estja wojewodyny 
serbskiej ina być przesłaną przyszłym sej
mom chorwackiemu i węgierskiem u do roz- 
trząśnięcia. Nie wiadomo dotąd z pewnością, 
czy i chorwacki kanclerz nadw orny zapyty
wany był o zdanie w przedmiocie terytorjum  
Syrm iańskiego i jak i je s t w tym  względzie 
sposób widzenia tego męża stanu. W  ogóle 
przyszła organizacja wojewodyny będzie ta 
każ sama, jak ą  w r. z. projektow ał w swym 
program ie p. Stojakowicz.'

Kom itet mianowany z lona izby deputowa
nych dla przedwstępnego naradzenia się nad 
budżetem n ar. 1863, postanowił wczoraj, dzię
ki poparciu prezydującego, większością 5-u 
głosów przeciw 1-rn, zalecić izbic, ażeby przyr- 
stąpiła na tegorocznej jeszcze sesji parlam en
tarnej do rozpraw nad tym  budżetem. Zanim 
ta uchw ała nastąpiła, m inister stanu oświad
czył, że przeszkody do niezwłocznego zwoła
nia sejmu siedmiogrodzkiego dotąd istnieją, 
ze zatem natychm iastowe nadanie radzie pań
stwa formalnej kom petencji jest niemożebne, 
lecz że rząd pracuje niezmordowanie nad za
łatwieniom tej kwestji w sposób zadowolnia- 
jący. P . Schm erling oświadczył, że nie ty l
ko nie uważa przyjęcie lub odrzucenie przez 
izbę obecnych propozycij zakw estję istnienia 
lub rozwiązania się gabinetu, lecz przeciwnie, 
że widzieć będzie w odrzuceniu przez izbę 
swej propozycji wotum ufności, gdyż de
putow ani dadzą przez to do zrozumienia, iż na 
zasadzie par. 13-go patentu lutowego, pozo
stawiają samemu rządowi uregulowanie bud
żetu na rok 1863, ze wszystkiomi jego skut
kami, mianowicie z podwyższeniem podat
ków, zatwierdzeniem układów z bankiem, za
ciągnięciem pożyczek it .  d.,jedynie z zastrze
żeniem, że środki te, po ich wykonaniu, od
dane zostaną pod uchwałę rady państwa. Na
stępnie m inister skarbu p. P len er oświadczył, 
że gotów jest złożyć izbie wyjaśnienia do 
budżetu, że takowe już są opracowywane, 
oraz że nieuwzględnienie w now ym  budżecie 
życzeń wynurzonych przez izbęj deputowa
nych przy roztrząsaniu budżetu na r. b., po
chodzi ztąil, że zredagowanie i wydrukowanie 
budżetu na r. 1863 nastąpiło przed w ynurze
niem tych życzeń.
* Po tern ze strony m inistrów oświadczeniu, 
część kom itetu w ynurzyła zdanie, że z dwoj
ga nieuuiknionego złego, wybrać należy 
mniejsze, że zatem wypada przedewszyst- 
kiem starać się o to, ażeby gabinet nie roz
strzygnął podług swego upodobania ważnych 
kwestij podwyższenia podatków, układów z 
bankiem  i pożyczek. W  ten sposób wię
kszość przyszła do przekonania, iż należy za
lecić izbie przystąpienie do roztrząsania pro
pozycij rządowych w przedmiocie budżetu na 
r- 1863, lecz jedynie w tein przypuszczeniu, 
że sejmy krajowe zostaną na listopad zwoła
ne i że w posiedzeniach walnych izby depu
towanych zajdzie kilkotygodniowa przerwa. 
W  tym  to duchu prof, H erbst odczyta na po- 
niedziałkowem posiedzeniu izby deputowa
nych, w im ieniu większości komitetu, spra
wozdanie. Nie wiadomo wszakże, czy mniej
szość (Grocholski, Grunwald, Kaisersfeld i 
Taszek) nie wystąpi z kon tr-sp raw ozda
niem.

F r a n c ja .
Paryż, 21 Lipca. Dziś otrzymano wiadomo

ści p rz e z  Hawannę, z O r iz a b a  z 15 Czewrca, 
według których spodziewany napad m eksy- 
kanów na obóz francuzki nic nastąpił. Dwa 
rekonesanse zrobione przez francuzów prze
konały, że nieprzyjaciel pozostaje w obozie 
pod Kanadą. Zapewniano nawet, iż jenerał 
Zaragoza, otrzym ał od Juareza polecenie nie 
działania zaczepnie, a tylko trzymania się 
w gotowości do obrony. W  Orizaba rozniosła 
się pogłoska, że m eksykanie nie mając na
dziei zdobycia szturmem tego stanowiska, po
stanowili zbombardować miasto. Wiadomość 
ta wbudziła przerażenie pomiędzy mieszkań
cami, którzy już przysposobiali się do wynie
sienia się do Cordov-y, i zaledwie władzo fran- 
cuzkie potrafiły ich zatrzymać, przekonywa- 
jąc, iż zupełnie nie grozi miastu podobne nie

bezpieczeństwo. Rząd francuzki tymczasem 
rozwija nadzwyczajną czynność w celu zada
nia stanowczych ciosów rządowi Juareza, 
Dwa bataljony piechoty m arynarki z Gwade
lupy i M artyniki zostały wysiane dla objęcia 
załogi w Cordoyie, lub okolicach, pod dowódz
twem jenerała Douai; jak  zapewnia Presse od
dział wyprawy ma się składać z 30,000 ludzi, 
a ilość ta wcale jak  się zdaje nic będzie zby
teczną. Oprócz tego organizuje się teraz dy
wizja szalup kanonierskicli. Jen e ra ł Forey 
stanowczo przed końcem bieżącego miesiąca 
odpłynie z Tulonu, a w kilka dni po nim uda 
się w tęż samą drogę wice-admirał Ju rien  de 
la Graviere.

Ogłoszono dokum enta złożone przez tu- 
ryńskio m inisterstwo spraw zagranicznych 
tamtejszej izbie, bardzo tu dobre spraw iły 
wrażenie. Zwracają uwagę na stałość połą
czoną z umiarkowaniem. W iochy ciągle 
i nieustannie, pomimo wszelkich przeszkód, 
cfążące do zjednoczenia, nie wach aj ą się w tych 
manifestach wskazać na ostateczny cel swych 
usiłowań i oświadczają w objaśnieniach udzie
lonych mocarstwom, które je uznały, iż nic 
porzuciły myśli wcielenia Rzymu i Wenecji. 
Oprócz tej szczerości, chwalą jeszcze energję 
z jak ą  gabinet p. Ratazzego, naprzód oświad
cza się przeciwko wszelkim zamachom stron
nictwa krańcowego lewego. Stałość gabinetu 
dowiodła, że naw et popularność Garibaldego 
rozbiłaby się o p,ełuą prawości administrację 
tego ludu, gdyby były dyktator dalej posunął 
się na drodze, k tórą jak  się zdaje już porzucił. 
Zapewniano dziś, żo W iktor-Em anuel wysłał 
do Garibaldego jednego z swych adjutantów, 
zachęcając go do kierowania się większą roz
tropnością. K rąży także pogłoska, godna uwa
gi chyba z powodu swej dziwaczności, jakoby 
Garibaldi miał się udać do Portugalji, dla 
urządzenia tam stowarzyszeń strzeleckich, 
a nawet, że ma towarzyszyć księżniczce Ma- 
rji P ji do Lizbony.

Pogłoska jakoby jenerał Leboeuf, miał so
bie powierzoną misję polityczną do Rzymu 
okazała się mylną. Jenerał ten jako  artyle- 
rzysta wyjechał w celu odbycia przeglądu ur- 
tylerji francuzkiej w Rzymio na w. Korsyce 
i w Algierji. J  uż i tak rząd francuzki ma 
dwóch reprezentantów  w Rzymie, gdzie po
dług ostatnich wiadomości ciągło panowało 
wzburzenie. Znów zaprzeczają wiadomości 
o śmierci Chiavonego. W  każdym razie T ri
stany tytułuje się marszałkiem i głównodowo
dzącym wojskami N. F ranciszka I I  K róla 
Obojga Sycylji.

Odwołanie p. Bermudez de Castro z Rzy
mu uważają tu  jako  wstęp do uznania K róle
stw a W łoskiego przez Hiszpanję. Nota dorę
czona gabinetowi madryckiemu przez barona 
Cavalchini, sprawującego interesa K róla W i- 
ktora-Em anuela w Madrycie o świeżem uzna
niu W łoch przez dwa wielkie mocarstwa mia
ła przyśpieszyć ten skutek. Nawet naznaczają 
już na pełnomocnika, a może ambasadora hi
szpańskiego w Turynie p. Antonio Gonzales; 
zaś p. Bermudez de Castro ma być wysłany 
do Londynu. Nowo mianowany ambasado
rem  hiszpańskim  w Paryżu, margrabia H a
wany, jeden z n ie lic z n e g o  s z e re g u  mężów s ta 
nu którzy potępiali postępowanie jenerała 
Prim a, podobno za warunek przyjęcia tej go
dności, postawił usunięcie p. Calderona Col- 
lantes od urzędu m inistra spraw  zagranicz
nych, czego tak pragnie p. Barrot, a czemu 
opiera się jeszcze m arszałek O’Donnel.

P . Thouvoncl, z nadzwyczajną uprzejmo
ścią przyjmował wczoraj posła serbskiego 
p. Losziauina, k tóry  dowodzi, że serbowic ni- 
czcm nie dali powodu do bombardowania 
miasta.

Chrzciny nowonarodzonego syna księcia 
Napoleona i księżny Klotyldy, nie będą mia
ły miejsca przed październikiem, ale za to 
odbędą się z wielką uroczystością. W iktor- 
Em anuel, który wraz z Cesarzową Eugenją 
ma go trzymać do chrztu, naum yślnie w tym 
celu przybędzie do Paryża.

I V I o c l i ; .
Turyn, 19 Lipca. Uznanie przez P rusy, k tó 

re tu nadeszło i uroczyście ogłoszone zostało 
w parlamencie w piątek, położyło koniec nie
chętnym  insynuacjom i podejrzeniom, które 
już zaczęto rozsiewać. Opozycja w jak  najbar

dziej zastraszający sposób chciała tłomaczyć 
tę zwłokę. Senat i izba deputowanych dwu
krotnym  grzmotem oklasków powitała udzie
loną przez m inistra spraw  zagranicznych w ia
domość, a tegoż dnia wieczorem poseł pruski 
p. B rassier de Saint-Sim on, otrzymał wizyty 
wielu główniejszych mężów stanu włoskich, 
którzy wyrazili m u uczucia wdzięczności i 
sym patji jakiem i W łosi są przejęci i dla jego 
rządu i dla jego osoby.

M inisterstwo spraw zagranicznych uzupeł
niło serję dokumentów dyplomatycznych, zło
żonych izbie deputowanych, przez nadesłanie 
do biura prezesa izby noty przesłanej do hra
biego Sonuaz z powodu uznania K rólestw a 
W łoskiego przez dwór berliński. Dokum ent 
ten nosi num er szósty i wraz z innemi dziś 
wieczorem został rozdany członkom parla
mentu. W  niedzielę ma interpelować gabinet 
p. P etrucelli della Gattirfa, tak w kwestji 
rzymskiej, ja k  i w przedmiocie wszystkich 
tych dokumentów, które bardzo dobre w ogó
le spraw iły wrażenie.

Nie podlega wątpliwości, iż dwór ma
drycki zrobił już pewne kroki przygotowaw
cze do uznania K rólestw a Włoskiego; rząd 
hiszpański pragnąłby żeby zupełnie puszczo
no w niepamięć sprawę archiwów neapolitań- 
skich, która, ja k  wiadomo, była ostateczną 
przyczyną zerwania stosunków dyplomatycz
nych.

Praw o o stowarzyszeniach politycznych 
będzie roztrząsane na sobotniem posiedzeniu. 
Komisja, ja k  wiadomo, zupełnie zmieniła 
kształt tego prawa, nie ruszając jego podstaw. 
Ju ż  to jes t m aują wszystkich lcomisij parla
mentarnych wprowadzanie podobnych zmian. 
M inisterstwo przyjęło je, ponieważ uważa za 
koniecznie potrzebne, w ten  lub ów sposób, 
zapewnić państwo od in tryg  i szalonych przed
sięwzięć niektórych stowarzyszeń, mogących 
nietylko narazić kraj na wojnę z obcem mo
carstwem, ale naw et wywołać wojnę do
mową.

K ról w niedzielę ma podpisać nominację 
prefekta w Palerm o, k tó ry  źajmie miejsce 
margrabiego Pallavicino. J a k  odwołanie tego 
ostatniego stało się kouieczncm, za dowód 
służy i to, że cały m agistrat m iasta Palerm o 
podał się do dymisji. W ybór stanowczy no
wego prefekta jeszcze nie nastąpił i dopiero 
na niedzielnej radzie m inistrów ma być przed
miotem obrad. P o  tern posiedzeniu rady m i
nistrów, W iktor-Em anuel uda się do Gour- 
mayer, w górnej dolinie Aoste. Je s t to miej
sce posiadające gorące źródła mineralne i po
lują tam  na kozy dzikie. K ró l zabawi tam, 
jak ie  10 dni.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 23 Lipca. Ajencia Reutera otrzymała 

wiadomość z Konstantynopola, że narady do
tyczące spraw Serbji dziś się rozpoczęły. Mi
nister reprezentujący W łochy przy Porcie 
przybył do Konstantynopolu w niedzielę wie
czorem.

Maraylja, 22 Lipca. Donoszą z Neapolu, pod 
datą 19 b.m., żo proces M sgra Genatiempo i hr. 
Christen, oskarżonych o spisek, dziś się roz
począł. S tu  świadków zostało powołanych.— 
K siążęta włoscy zajęli pomieszkanie w pała
cu Capodimoute.— Tristany kazał aresztować 
naczelnika bandy Zimmermanna, k tó ry  nie 
chciał uznać jego zwierzchnictwa. W iadomo
ści z Rzymu, datowane 19 b. m., donoszą, że 
Papież odłożył swój wyjazd na później.

Madryt, 22 Lipca. Dziennik Epoca mówi, żo 
Hiszpanja odnawiając swe stosunki z W ło
chami, zastrzeże sobie wolność stawania za
wsze w obronie dynastij włoskich, któro są 
połączono związkami krw i z dworem hiszpań
skim, jako też praw  Stolicy Apostolskiej.

Kopenhaga, 22 Lipca. Dziennik Etyce Posten 
donosi, że na ostatnią depeszę, duńską z dnia 
8-go Maja, m iała nadejść w odpowiedzi nota 
austrjacko-pruska w dniu 19-m b. ni. Dzien
nik  Berlinga Tidende podaje wiadomość, że 
K ról Szwedzki K arol N \  w czasie swej byt- 
nośoi w Kopenhadze, udzielił księciu duńskie
mu Fryderykow i i prezesowi rady miuistrów 
p. Hall, wielki krzyż orderu Św. Olafa.

Paryż, 21 Lipca. Księżniczka K lotylda znąj_ 
duje się w pom yślnym  stanie zdrowia.

Turyn, 'A  Lipca. Dzienniki zwracają uwagę 
na podróż przedsięwziętą przez wielu mło
dych ludzi z k ilku  m iast do Genui. Nie wie
dzą oni, jak  Opinione donosi, swego dalszego 
przeznaczenia, jednakże składają przed wy
jazdem przysięgę. Zdaje się, że najprzód 
udadzą się do Palerm o. Poseł P rusk i w Tu
rynie zajmuje się ciągle załatwianiem  spraw 
austrjackich.

Raguza, 21 Lipca. Turcy w liczbie 50,000 
ludzi, Atakowali w P iątek  i w Sobotę Czarno- 
górców, których armja wynosiła okołol5,000. 
Czarnogórcy z powodu niedostatku amunicji, 
cofnęli się na linję. Sagaracu. Z obu stron 
znaczno są straty , lecz Turcy odnieśli zwy- 
cięztwo.

Londyn, 24 Lipca. Parowiec City of Raltimo- 
re przywiózł wiadomości z Yera-Cruz z 2-go 
Czerwca, według których francuzi napadli pod 
Gerro doBorgo na znaczny oddział meksyka- 
nów i pobili go. ą. pą Maja m eksykanie 
powrócili; d. 15 atakowali francuzów, ale bez
skutecznie. Transportu francuzkie przezna
czone do Orizaby, wraz z eskortą dostały się 
w ręce meksykanow. Francuzi w Orizaba, 
m ają bardzo małe zapasy żywuości.

Belgrad, 24 Lipca. Na żałobnem nabożeń
stwie, obchodzonem dziś na pam iątkę pole
głych w Czerwcu Serbów, był obecnym ksią
żę M ichał.— Wczoraj przybyła tu  wysłana 
przez członków konferencji, obradującej 
w Konstantynopolu, do reprezentantów  mo
carstw, nota z zaleceniem, aby książę serbski 
starał się, iżby w czasie obrad, praw a i te ry 
torjum Turcji nie były naruszone, gdyż 
P o rta  podobne zobowiązanie się, dotyczące 
posiadłości, serbskich, złożyła. Książę przyj
mując reprezentantów, oświadczył, że Serbja 
unika wszelkich niesnasek już od czasu za
wieszenia kroków  nieprzyjacielskich. Tom 
bardziej po obecnem oświadczeniu Porty , nie 
zmieni swego postępowania,

Londyn, 24 Lipca. W iadomości z Nowcgo- 
Jo rk u  pod datą 12-go b. m. donoszą, że w d. 
10-ym Lipca słyszano odgłos d z ia ł  nad rzeką 
Jam es. Liczne bandy gerylasów skonfedero- 
wanycli, pokazują się w K entucky. Urzędy 
municypalne znaczniejszych miast, ofiarują 
rekrutom  wynagrodzenia dodatkowe, prócz 
nagród rządowych. Ustanowione zostało ma
ximum n a  chleb. S o n a t  upoważnił prezyden
ta L in c o ln a  do przyjmowania murzynów do 
służby wojskowej, jako  ochotników. Dzien
niki w Richmond uważają nowe stanowisko 
jenerała Mac Glellaua, za nader dla niego ko
rzystne.

Turyn, 23 Lipca. W iadomość podana przez 
dzienniki, jakoby k ilka  tysięcy młodych lu 
dzi udało się do Genui w zamiarze odpłynię
cia do Palerm o, potrzebuje potwierdzenia.

Raguza, 24 Lipca. Czarnogórcy ciągle za
grożeni, dwunastoletnich chłopców zaciągają 
do wojska.

W IADO M O ŚCI RO ZM A ITE.
— Dzień w c z o ra js z y  był pogodny: po po

łudniu przez k ilka godzin niebo na pól pogo
dne. W ia tr zmieniał się k ilka razy, głównie 
panował mierny zachodni. Średnia tempe
ra tura dnia je s t 14;J/, 0 stopni Reaumura, o 1 '/5 
stop. niższa od normalnej ; największe ciepło 
po południu 18% 0, najmniejsze w nocy 9 
stopni llćaum ura. Średnia wysokość baro
m etru je s t 754,52 milimetrów. Pow ietrze 
dość wilgotne. Na słońcu dwie gromady plam. 
Elektryczność 28 stopni.

Dnia l t  Czerwca r. b., W incenty R u t
kowski, włościanin ze wsi i gminy Mirów, po
wiatu Radomskiego, kopiąc glinę w dole, ober* 
waną ziemią na śmierć został przygnieciony. 
—Tegoż dnia Michał M inkowski jat 40 liczą
cy, parobek z folwarku iS z u ly , gminv Roś, 
powiatu Kaiwaryjskiego, pławiąc konie w rze
ce Szcszupm pod upustem przy młynie na 
folwarku Kalw arja, natrafił na głębią', a unie- 

I siony z konia pędem wody, utonął, i jakko l
wiek zaraz został wydobyty, jednak do życia 
nie mógł być przywróconym.

— D nia 18 Czerwca r. b., we wsi i gminie 
Okęcie, powiecie W arszawskim , z uiewyśle.

lizacji Europejskiej i Azjatyckiej wywołała 
Islamizm, który urósł jak  uragan gwałtownie 
i rozpoczął zuchwałe pochody na wschód 
i zachód świata jednocześnie.

W  Arabji jaw i się prorok Machomct, da
je  zakon ludom koczującym w spustoszo
nych dziedzinach sławnych niegdyś potęgą 
i bogactwem ludów Asyryjskich, uzbraja dziel
nych wojowników i rzuca ich w pochód na 
zawojowanie świata całego. W  sto la t po 
ogłoszeniu A l-K oranu, już Islamizm stal się 
groźnym dla W schodu i Zachodu. B yła to 
pośrednia cywilizacja, poiniędzylndyjską i E u 
ropejską, bo z każdej coś wzięła ; wsączyła 
ona w siebie wszystkie dorobki Azji Zacho
dniej, sfanatyzowała owładnięte plemiona i 
rozpoczęła zuchwały pochód zdobywczy.

Dzisiaj zawiązywane stosunki z Azją, po
kazują nam jak  daleko sięgały na Wschodzie 
zdobycze Islamizmu. Nasze zaś dzieje chrzc- 
ścjańskie opowiadają, że Islamici, którzy opa
nowawszy północną Afrykę, przebyli cieśni
nę gibraltarską, pojawili się w Europie już 
jako  ludzie mający światło i organizacją spo
łeczną. Maurowie w Hiszpauji byli nauczy
cielami i krzewicielami nauk i umiejętności, 
a do dziś pozostałe po nich pomniki, zdumie
wają wędrowca bogactwem, siłą i przepy
chem sztuki. Turcy, którzy rozbili Wscho
dnie Cesarstwo, nie byli plemieniem produk- 
cyjnem, pod względem cywilizacji; jednakże 
przechodząc Helespont, jawią się już jako lud 
ustrojony dorobkami zdobytej Azji mniejszej.

Islamizm nie stworzył nigdy takiej potęgi 
moralnej, któraby wywrócić mogła cywiliza
cją europejską, albo indyjską, ale on stwo
rzy ł ogrom ną m aterjalnąpotęgę, która wstrzą
snęła obiedwie.

Cywilizacja chrześcjanska zawdzięcza Isla- 
mizmowi bardzo wiele; bo jego groźba zbli
żyła do siebie w szystkie chrześcjańskie naro
dy, spowodowała pomiędzy niemi większą so
lidarność, a tym sposobem wszystkie dorob
k i chrześcjańskiej cywilizacji stawać się po

częły wspólną własnością całej europejskiej 
rodziny.

Najazd Islamizmu na Europę stanowi wiel
ką epokę w dziejach świata; bo odtąd datują 
się stosunki E uropy z Azją, stosunki rozsze
rzające się nieustannie; owe dwie cywili
zacje azjatycka i europejska rozpoczęły ze 
sobą walkę o panowanie nad światem .

Powiedzieliśmy, że religja, moralność i o- 
byczaje, dają charakter cywilizacyjnym gru
pom. Nie będziemy tutaj badać szczegółowo 
rozwoju społecznego organizmu, obudwu tych 
wielkich grup cywilizacyjnych, ani doszuki
wać się żywotnych prawd, które spowodo
w ały  odmienne upostaciowanie się politycz
ne i społeczne ludów, ale zobaczyć musimy 
różnice w ustanowianiu w arunków  społecz
nego bytu.

Wschód i Zachód świata, w wielkiej spra
wie cywilizacji, to są jakby  dwa przeciwne 
kierunki, dwie przeciwne prace, chociaż obie
dwie zamierzają dobro pospolite swoich spo
łeczności.

I  tu  i tam, idea władzy i prawa, wyszła 
z tych samych potrzeb, przyrodzonych natu
rze towarzyskiej człowieka.

W  cywilizacji azjatyckiej, gdy uosobiono 
władzę, chcąc ją  zamienić na moc powszech
ną, postawiono jedynowładcę. Ten jedyno
władca staje się powoli składnikiem  woli po
wszechnej, mocy powszechnej i wszelkiej do
skonałości człowieczej. Tym sposobem uoso
bienie władzy na Wschodzie stało się osobą 
powszechną i wolą powszechną, razem i w ła
dzą i prawem. W szelkie prawo pochodzi 
tam  od władzy podniesionej do świętości, a 
znaczenie i trwałość tego praw a zależy od 
woli jedynowładcy.

Chiny i królestw a indyjskie, w budowie 
politycznej i społecznej, siliły się na zrówna
nie wszystkich wartości ludzkich,—i w spo
łeczeństwie stała się tam doskonała równość; 
ale W tej równości zniszczono znaczenie in 

dywidualności człowieczej. Tym  sposobem 
cywilizacja azjatycka stała się nieproduk- 
cyjuą.

Zobaczmy teraz rozwijanie się idei władzy 
i jej wcielanie, w naszej europejskiej cywili
zacji.

Na początku, i tu  i tam, pojęcie władzy by
ło to samo. W ładza w uosobieniu swojem 
powinna być mocą powszechną, ale m ocą po
wszechną, postawioną na straży dobra po
spolitego, z zamiarem mnożenia go bezprze- 
stannic. W ładza ta  ma czuwać nad spraw ie
dliwym podziałem dobra pospolitego, między 
pojedyncze czynniki, które pracą swoją skła
dają się na całą summę tego dobra.

Europejskie pojęcie władzy tak  samo w y
magało wielkich ofiar z mocy pojedynczych 
obywateli i z ich przymiotów szlachetnych. 
W  Europie chrześcjańskiej stanął tak samo 
władca najwyższy, król, jako osoba w yobra
żająca moc powszechną społeczności. Ale 
oświeceni obywatele, znosząc swoje siły 
i przym ioty szlachetne na uosobienie władzy, 
staw iają zaraz w arunki społecznego bytu; te 
w arunki kró l chrześcjański ustala prawem , 
regulującem stosunki między obywatelskie 
i stosunki swojo królewskie do poddanych.

Prawo, które pierwotnie wyszło od króla 
chrześcjańskiego, ścieśniło wolę pojedyn
czych obywateli, dało granice ich ruchowi,— 
ale razem określiło znaczenie samejże wła
d z y  królewskiej, k tóra dając prawo, przyjęła 
obowiązek czuwania nad jego całością. W  E u 
ropie każde prawo, jak ie  postanowiła królew 
ska władza, zmniejszało ogrom tej władzy, 
bo obciążało ją  coraz nowe mi obowiązkami, 
których wypełnienia pilnował uposażony 
prawem  obywatel.

K iedy w cywilizacji azjatyckiej społeczność 
gubiła i niszczyła coraz bardziej indywidual
ności obywatelskie, składające społeczność,— 
cywilizacja europejska podnosiła nieustannie 
wartość i znaczenie tych indywidualności, aż 
je  przyprowadziła do równego współudziału

w stanowieniu praw, aż im zapewniła cząstkę 
władzy do ich strzeżenia.

W  Azji władza pochłania prawo;— moc 
osoby powszechnej odbiera społeczności całą 
wolę powszechną i w siebie ją  wciela.

W  Europie prawo równoważy s i ę  nieustan
nie z władzą,— osoba powszechna równa się 
z wolą powszechną; znaczenie władzy, prawa 
i wszystko dobro p o s p o lite ,  ubezpieczają się
przez instytucje.

W  Azji sprawowanie władzy jes t coraz 
łatwiejsze, kiedy ona wcieliła w siebie wolę 
powszechną, kiedy władza i prawo zlały się 
w jednej osobie.

\Y Europie sprawowanie władzy staje się 
coraz sztucziiiejszein, w miarę um oralniania 
się, oświecania i dojrzewania pojedynczych 
indywidualności, — w miarę rozrastania się 
woli powszechnej w prawodawstwie.

Uinoralniouy obywatel społeczności eu
ropejskiej urósł na indywidualność samo
dzielną, urządzającą prawem  swoje stosunki 
ze społecznością i z władzą. Tym  sposobem 
cywilizacja nasza stała się produkcyjną, bo 
ciągle uszlachetniającą przymioty obywatela 
i doskonalącą m oralną istotę człowieka.

Mimo tak  odmiennych kierunków cywili
zacji azjatyckiej i europejskiej, w uosobianm 
władzy, sama idea władzy, i tu  i tam, me 
przestaje być wypływem  potrzeby wrodzonej 
naturze towarzyskiej człowieka. Ale tak  od
mienne uosobienie władzy, dało koniecznie 
państwom odmienne formy polityczne, spo
łecznościom niepodobne do siebie organizmy, 
ludom różne charaktery. N atury tych dwóch 
wielkich gromad cywilizacyjnych stanęły ze 
sdbą w sprzeczności. W pływ jednej z tych 
cywilizacij na drugą stał się wyniszczają
cym. Parcie idei europejskich na cywiliza
cją azjatycką, rujnowało tam władzę, będącą 
zogniskowaniem społecznego życia. Parcie 
cywilizacji azjatyckiej na europejską, zagra
żało znaczeniu indywidualności obywatelskiej 
w społeczeństwie, a więc zagrażało warunko
wi produkcyjności europejskiej cywilizacji,

odbierając jej całą siłę. Takie sprzeczności 
nie mogły z sobą graniczyć spokojnie. Sojusz 
k tóry  skłonił sąsiadów chociażby na chwilę 
do włożenia w pochwę oręża, dawał uatycli- 
m iast wyższość produkcyjnej cywilizacji; cy
wilizacja azjatycka poczynała być zdobywaną 
powolnie.

Ta straszna walka trwała k ilka wieków, 
aż parcie azjatyckich ludów ku Zachodowi, 
zostało wstrzymane. W  punktach jednakże 
zetknięcia się i w alki ty c h  wielkich gromad 
cywilizacyjnych, musiało nastąpić pewne 
mięszanie się pojęć, charakterów  i obyczai, 
w ytw arzały się pośrednie budowy politycz
ne i społeczne, noszące znamiona Europy 
i Azji. ...

Dzisiaj cywilizacja chrześcjanska odnosi 
wszędy przewagę stanowcą. Rozwijające się 
światło, rosnące dobro pospolite, szybko po
stępujący przemysł, ułatwiono drogi pocho
du, pomnażające się, środki ruchu, dały lu 
dom europejskim władzę nad światem. Dzi
siaj wszystkie wybrzeża mórz i oceanów osa
dziły kolonje europejskie, promieniowanie 
naszej produkcyjnej cywilizacji szerzy się 
nieustannie, na wszystkich ziemi kończy
nach.

Na wschodzie Europy, po przeparciu cywi
lizacji azjatyckiej, prowadzi się wielkie dzieło 
utrwalenia zdobyczy cywilizacji produkcyj
nej. W  tej wielkiej pracy, każdy oświecony 
obywatel jes t rycerzem wielkiej sprawy chrze- 
ścjaństwa, a pomnażające się dobro pospolite 
i szerzące się światło, ułatw iają pochód zwy>- 
cięzkiego chrystjanizmu kuW schodowi. P race 
społeczne zastępują krwawe trudy wojowni
ków, światło i zamożność dają znaczenie ple
m ionom  ludzkim.

Biada tym narodowościom! które w tym  
nowym dziejów perjodzie, niezrozumieją waż
ności prac jakie ich czekają, jak ie  dokonać 
winny, by zająć dostojne stanowisko w rodzi
nie europejskich ludów. (d. u.).

i
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dzonej przyczyny wszczął się pożar, który  
zniszczył owczarnię ubezpieczoną na rs. 1300, 
a w niej 800 sztuk owiec, wartujących 2,100 
rs.— tymże dniu A ntoni Chorzępa, lat 11 
liczący, flis Galicyjski, płynąc W isłą wszedł 
pod wsią Dobrzyków w wodę dla zepchnięcia 
osiadłej na piasku tratwy, i w trakcie togo 
wpadł w odinęt i utonął, a chociaż wkrótce 
został wydobyty, jednak do życia nie mógł 
już być przywróconym.

—W  tych dniach opuścił prasę piąty zeszyt 
Historji Powszechnej w skrócony ni zarysie Henry
ka Diltmara, przełożonej i uzupełnionej przez 
Oskara Stanisławskiego. Zeszyt ten rozpo
czyna drugi dział H istorji o d  Chrystusa do na
szych czasów, i zawiera: dzieje świata rzym- 
skiego i clirześcjauskiego od powstania v e  ̂
sarstwa rzymskiego do początku wieków fere 
dnieli, dzielące się na dwa okresy od %in 
sta do K onstantyna i  od togo o s ta tn ieg o ^  
Teodozjusza, oraz początkowe dzieje 
średnich a mianowicie : dzieje upadku z, ^  
dniego państwa rzymskiego izw yCJ| z */  
manizmu, wschodu pod wpływem ls  < - >
państwa franków pod P e p i n a m 1 ] 1 °
mi, początku państw a niemieckieg0 1 
wagi Niemców w Europio.^ gdkryfa w kraju

Rzadkość W iestniku” czy-
Noworosyjs/um W  ^
tamy, iż niedawno, w v„
rożct.nci K itc w Krynne, odki j  tą została 
3 1G]. yl 7L ziestap ią ta  pieśń „ P iek ła”w  rękopismic, trzyuzi^- i s i ”,
Dantego Ałigheri. W ydaną ona została po az 
pierwszy w roku bieżącym w Odessie, w d iu 
k am i p . Aleksomati, przez p. H enryka Mii- 
stnn-i 7  ie<ro obszernemi objaśnieniami i owa-

chodnia bogatą jes t w wszelkiego rodzaju od 
krycia literackie i naukowe. I  tak  niezbyt ua 
wńo wydane zostały pam iętniki znanego Ce
sarza Austrjackiego Karola Y-go, (żyjącego 
w X Y I wieku, w początkach reformacji) lzu- 
cające nowe światło na tę burzliwą epokę i na 
życie tego znamienitego monarchy. Każ j 
prawie zakątek E uropy przyniósł już w tym 
względzie s w o j ą  d a ń  literaturze, a powyższa 
broszura byłaby dowodem, że i Noworosja 
nio chciała pozostać za innymi. Mimo to 
wszystko jednak zachodzi pewna wątpliwość 
co do autentyczności owej nowoodkrytej 35-ej 
pieśni Dantowego Pieklą, i kto wio czy mnie
many wydawca nie podrobił jej, rachując na 
dobroduszność lub też nieświadomość swych 
czytelników. Pow ód do podobnego mnie
mania daje pew na niezgodność w datach czyli 
pomyłki chronologiczne, a bardziej jeszcze u- 
życie w niektórych ustępach wyrazów, k tóre 
nie noszą na sobie cechy XIV wieku. IVie- 
stnilc Odeski daje pod tym  względem jeden 
przykład, przytaczając wyraz bicciaghera i po
zostawiając znawcom określenie jego poc lo
dzenia i starożytności. Należy się spodziewać, 
że p. Muston pospieszy z objaśnieniami i usu
nięciem wszelkich wątpliwości.

— W  Gazecie Kostromskiej wyczytujemy 
ciekawy’artykuł p. Połuszina, członka kom i
tetu statystycznego prowincjonalnego, podty
tułem: Siły produkcyjne i przemysłowe Kostromy 
w 1861 r. Podług tego artyku łu  miasto K o
stroma, fabrykujące i sprzedające płodów roz
m aitych za przeszło 6 milionów rs. rocznie, 
może być zaliczone do przemysłowych miast 
Rosji. (Jalość obrotów w 1861, dochodząca do 
8utnmy 6 224 820 rs., rozdziela się jak nastę- 
Pui° ; produktu rękodzielnicze 2; i01000  rs.; 
handel rozmaitych towarów 3,33d,82U id., 
hll.Qdel drzewem 500,000 rs.; 20 kuzm w mie- 
f Cle 25,000 rs. W  Kostromie znajdowało się 38 
fabryk,m iędzy któremi najważniejsze są: gi- 
sernia żelaza' lanego produkująca za 800,000 

dwie przędzalnie lnu produkujące 
rs.; 4 fabryki świec,

rs.;
d-000,000
dna

za
z których je-

— produkuje za 150,000 rs.; 7 garbarni, z 
których jednej obrót dochodzi do 100,000 ru 
bli sr.— Fabryki zajmują 2,977, a kuźnie 60 
robotników.

— W  Jainnicy pod Stanisławowem (w Ga
licji) złożono pod cerkwią trzy kamienie. J e 
den z nich podobny do szarej lawy ma trzy 
ćwierci łokcia średnicy, nosi na sobie w ytartą 
jakąś postać, którą poczytują za boginię Żywię; 
dwa inne są tej samej barwy lecz mniejsze; 
na jednym z nich znajduje się wyobrażenie 
walki dwóch smoków, n a  drugim zatarte śla
dy W szystkie te trzy kamienie wydobyte zo
stały z nad brzegu niedaleko Bystrzycy, z

v l r t .ń r p c m  nrzv-do którego przy-

ukóńczony
miejsca zwanego Bujnem 
wiązane jest podanie o wielkoludach.

— W  Nowym Sadzie (Neusatz) 
zostanie lada dzień, w drukarni bislaipiej al-
bum Sawy Tekelego, znanego dobroczyńcy
narodu serbskiego. Dzieło to zbiorowe w y 
je  swym nakładem  matica serbska.

— Nowo tworzące się w Pradze towarzy
stwo lekarzy czeskich, odbyło 16-gob. m. po
siedzenie przedwstępne, ua którem  znajdowa
ło się 24-ch członków-założycieli. Po  uznaniu 
przez obecnych towarzystwa za ukonstytuo
wane, przystąpiono do wyborów, których re
zultat je s t następujący: prezesem obrany zo
stał prof. Dr. Jan  E. Purkyne, wice-prezc- 
sem Dr. W acław  Stanek, a sekretarzem  do- 
ce«t Dr. Bogumił Eiselt. Na członków rze- 
k and l8iycb lub korespondentów ma podawać 
ktoró^w a twT j ed°n z pomienionycli trzech do- 
rzeczyw istych-11? roczna tak  dla członków 
nosi 2 zł. roń ( i  , dla korespondentów, wy- 
k ow ieo trzym j\vac ibn ■) możnie, za co człon- 
ła  lekarskie, tak samo 1 ,  to warzystwa dzie-

•----- *■ p u  to ma miejsce w to-
Posiedzeniazw y

w arzystw ie m aticy  czeskiej
ą w
^re§'-.« i

rozpocznie wkrótce W.ydawnictw.f r> ■ ,•- - . • " — «u,nU , i„_:. . o „Biblioteki

czajno odbywać się bę(% 
Księgarnia D ra  Q4,-oć każdą 8°botę.

W „ ? J Srim acka

Przekła- 
n ad

klasyków ” greckich i łacińskich 
dzie na język, czeski. Redakcji 
tem wydawnictwem podjął się p r0f; 
którego współredaktorami będą: a’
hąj, prof. Zykm unt, profesor Nowotny *; 
Zeitkamr. Prof. Kwiczała pracuje już nacj 
przekładem Herodota i Homera; inne zaś dzie
ła klasyczne przekładają: bibliotekarz W rtat- 
ko, Arystotelesa; prof. Zykmunt, Thucydyda: 
prof. Nowotny, Demosthena i Aeschina; prof. 
Koblięka, mowy Cycerona; prof- Dr. Sohaj, 
boioklesa i Horacego. Redakcja ogłosi w krót
ce drukiem  obszerny tego wydawnictwa pro
spekt, wraz z wezwaniem do uczonych czes
kich ażeby w tem przedsięwzięciu udział 
wzięli.

TT y!j ( radze, nakładem  J. Ł. Kobra, wy
chodzi książka pod tytułem: Czic/ty, ze mc a na

ród. J e s t to osobno wydanie artyku łu  bardzo 
obszernego i dokładnego, zamieszczonego w r. 
b. w Czeskiej Encyklopedji pod tyt. Slovnik 
Naucny. Dzieło to jest owocem kilkoletniej pra
cy najznakomitszych uczonych czeskich, mia
nowicie: Korzystki, Krojczego, Pałuckiego,Rio- 
<>ra, księcia R- Turn-Taksisa, Tomka, Wocla, 
Z apai wielu innych. P raca  ta  dzieli się na trzy 
części: pierwsza traktuje o stanie kraju cze
skiego pod względem przyroduiczo-fizycznym 
(położenie, orografja, hydrografja, astronomja, 
flora, fauna i t. d.); druga obejmuje statystykę 
(ludność, stan fabryk, rzemiosł i handlu, o ko
ściele, szkołach,reprezentacji ziemskiej, o s ta 
nie rolnictwa i t. d.); trzecia część obejmuje 
dzieje czeskie (historja polityczna i kościelna, 
dzieje prawodawstwa, literatury  i sztuk pię
knych, tudzież rozwoju życia umysłowego 
i moralnego w Czechach). W  ramach powyż
szych znajdujemy jasny  i pełny obraz kraju 
i narodu czeskiego, oraz tego wszystkiego, 
skąd wypłynęły dawna sława Czechów, ich 
obecne znaczenie, ich nadzieje na przyszłość.
P. Kober wydaniem tej książki wielką oddał 
przysługę, bo jakkolw iek Slovnik Naucny ma 
licznych prenumeratorów , zawsze jednak dla 
swej obszerności, nie możo być tak  upowsze
chnionym, jak  wydanie niniejsze w formacie 
kieszonkowym. Obok tego nizka tej książki 
cena czyni ją  przystępną każdemu chętnemu 
poznania dziejów czeskich.

Dzieło to, napisane umyślnie dla E ncyklo
pedji Czeskiej, zostało świeżo w kilku tej osta
tniej zeszytach umieszczone i wychodzi obecnie 
w osobnej książce, k tóra składać się będzie 
z sześciu zeszytów o 112-stu stronicach ka
żdy, i wyjdzie w całości z druku do końca r. b. 
Do zeszytu ostatniego dodaną będzie wielka 
i dokładna karta  kraju czeskiego. — Pożąda- 
nem byłoby, ażeby ta  cenna praca przełożoną 
została na nasz język.

— Oddawna z upragnieniem przez teolo
gów, historyków, filologowi w ogóle uczonych 
wyglądano dzieło o napisach w Rzymie z cza
sów chrześciańskich, wyszło niedawno z d ru 
ku pod tytułem: „Napisy chrześciańskie mia
sta Rzymu, dawniejsze nad wiek siódmy, wy
dał Jan  Chrzciciel de Rossi rzymianin. Tom 
pierwszy. Rzym, w drukarni papiezkiej, r. 
1857 — 1861.” (Inscriptions christianac Urbis 
Romac septimo saeculo antiquiores, edidit Joannes 
Rapt. de Rossi Romanus. Vol I. Romac, cm officina 
libraria pontifica, anno 1857—1861).

Równie dokładnego zbioru napisów chrze- 
ściańskich Rzymu dotąd nie posiadano, gdyż 
dopiero za obeeuego Papieża katakomby zo
stały bliżej poznane. Ojciec 8 w. sam nadzwy
czaj gorliwie poszukiwaniami na tem polu 
zajmuje się, tak, iż nawet w burzliwych la
tach 1848 i 1849 prac tych nie zaniechał. Mu
zea chrześciańskie W atykanu i Latoranu obfi
tu ją  w takie skarby, któro atoli zrozumiałe 
są jedynie dla biegłych archeologów i h isto 
ryków.

Zbiorom napisów trudniono się i w dawnych 
czasach. A lkuin pierwszy może zaczął je  zbie 
rać, lecz chodziło mu raczej o piękną formę 
zewnętrzną, o poetyczność napisów, o epi- 
grammata, a bynajmniej nic o prozę. N astę
pnie P io tr Sabina, prof, uniw ersytetu rzym 
skiego i członek akademji założonej przez 
Pomponiusza Laetusa, ułożył Epigrammati- 
Icon, k tóry dedykował Karolowi V III królowi 
francuzkiemu. Rękopism tego zbioru odszu
kano niedawno w Wenecji, w bibliotece Sw. 
Marka. W  X V I wieku, zwanym wiekiem od
rodzenia, literatura i sztuka klasyczna zwró
ciły na się wyłączną uczonych uwagę, tak, iż 
zaledwie Aldus M anutius dotyka zlekka na
pisów chrześciańskich. W  X V II wieku Baro- 
niusz i Bosiusz, przyjaciele św. F ilipa Neri, 
pracowali usilnie nad zbieraniem w katakom - 
bachrzymskich, napisów chrześciańskich. B o
siusz trzydzieści la t w katakom bach spędził, 
lecz zbioru swego nie doprowadził do końca, 
a tylko część napisów zamieścił wswetn dzie
le o Rzymie podziemnym. P o  nim pracowali 
w XV I I wieku na tem polu: F ilip  de W inghe, 
holender, Fadrętti, P adre  Eupi, Buonarotti, 
M uratori, głównie zaś Gaetano Marini, który 
zebrał 10,600 chrześciańskich z całego świata 
napisów. Ten ostatni zbiór, przechowywany 
w rękopismach czterotomowych w bibliotece 
W atykańskiej, nie jes t dokładny, ani też od
znacza się porządkiem topograficznym ani 
chronologicznym. Pierw szy tego zbioru tom 
wydał uczony kard. Angelo Mai.

Pierw szy Ja n  Chrzciciel de Rossi wziął się 
do pracy z planem dokładnie obmyślanym 
z określeniem czasu i miejsca. Bada on tylko 
napisy rzymskie, i to z pierwszych jedynie wie
ków naszej ery. Nauczycielem w tym wzglę
dzie Rossi’ego był O. Macchi, lecz w iększą 
daleko pomoc znalazł ten uczony w zachęcie 
danej przez samego Ojca Św., wielkiego znaw
cy i miłośnika arclieologji ehrześciańskiej. 
Nieraz P ius IX  zstępował sam z p. Rossi do 
katakomb i znajdował upodobanie w przypa
tryw aniu się robotom, a uwagami pełnomi zna
jomości rzeczy wskazywał młodemu badaczo
wi drogę jak ą  iść miał.

Obok wewnętrznej wartości, sama forma 
typograficzna tego wydania na szczególną za
sługuje uwagę. Napisy zbiorem niniejszym 
objęte, wykonane przez rozmaitych kam ienia
rzy, m ają naturalnie najrozmaitsze kształty, 
któro oddane tu zostały z jak  największą do
kładnością, nie za pomocą Jitografji lub foto- 
o-ralji, lecz po prostu za pomocą druku.

  Czytamy w Monitorze'. Ilekroć widzimy
dążenie poważnych umysłów do rozwiązania 
trudnego zadania, nauczania młodzieży, tyle- 
kroć serdecznie przyklaskujemy ich usiłowa
niom, ciesząc się szczerze z ich powodzenia. 
Zadanie to nieraz było przedmiotem badań, 
i oddawna rozstrząsauo go pod wszystkiemi 
kształtam i i pomimo przezwyciężonych tru 
dności, wiele jeszcze pozostawia do życzenia. 
Naprzykład na samym wstępie do nauki, mło
dzieniec ma przed sobą trzy języki pochodzące 
Jedne od drugich: grecki, łaciński i francuz- 
kp ^  hvm to trójgłowym potworom nauki 
niQŜ uCznei ’ musi wejść do walki, skutkiem 
du Z]t .̂ ,.t ,S!?C5!?śfiwie wybranej metody wykła- 
odd/ielnm ?  tych g » m a ty k  musi uczyć się 
łości- 1 objęcia ich duchem jednej ca-

b. hażda postępuje oddzielną metodą n io  
> o su ją c  się wcale do  drugiej. P o d z ia ł ,  o k re 
ślenia, n o m e n k la tu r a ,  w s z y s tk o  ró ż n i s ię  w  
moli od siebie; u tn y s ł  i p a m ię ć  d z ie c k a , u n ę -  
Sza się p rz y  tem z a w ik ła n iu  ję z y k ó w , i jeże 1 
z tej nauki d z ie c k o  otrzymuje jaką korzyść, to

ty lko za cenę. potrójnej pracy. W ykład poró
wnawczy trzech języków, zasadzony na ich po
dobieństwie, niekiedy wspólności, oddawna z 
pożytkiem wprowadzony był do Sorbony,przez 
zaszczytnie znanego profesora p. Ilase. Kiedy 
ministerstwo oświecenia uznawało tę metodę 
za bardzo pożyteczną w zakładach wyższych, 
żaden z gramatyków klasycznych nie powziął 
myśli zastosowania jej w zakładach średnich, 
starając się połączyć w nich naukę trzech ję 
zyków. P. Sommer, k tóry  już przysłużył się 
nie jednem znanem dziełem pedagogicznein, 
obecnie zapełnił ten brak, wydając arcypo- 
żyteczne dzieło elementarne pod napisem: 
Kurs zupełny gramatyki greckiej, łacińskiej 
i jrancazhuj.

— Agitacja kobiet, pragnących emancypacji 
w Anglji, w celu uzyskania prawa do uczę
szczania do uniwersytetów, małe robi postę
py, i nie można jeszcze przepowiedzieć jak 
prędko zjawią się tam  doktorzy medycyny i 
m agistrowie nauk wyzwolonych rodzaju żeń
skiego. P an n a  Cobbe odczytała na jednem 
z posiedzeń kongresu nauk społecznych, dłu
gą i bardzo uczoną rozprawę dowodzącą, żo 
wyłączenie z uniwersytetów, jes t jedną z m nó
stwa niesprawiedliwości, jakim  ulegają ko
biety. Inna z przytom nych pań żądała, aby 
przynajmniej uciśnione jej siostry przypu
szczono na wydział lekarski; w długich roz
prawach, z tego powodu wszczętych w któ- 
■ycli brały udział osoby jednej i drugiej płci,

żądanie to uznano za bardzo uzasadnione. Ze 
strony mężczyzn jednakże, okazuje się mocna 
wytrwałość w bronieniu swego przywileju. 
Nie tylko cała prasa angielska z wyjątkiem  
dziennika Morning Star, odzywa się przeciw
ko roszczeniom tych pań, lecz i wydziały me
dyczne uznają za stosowne energicznie odpie
rać to wdzieranie się płci pięknej; publiczność 
zaś otwarcie trzym a stronę uciskających, 
przeciwko uciskanym. Jak iś  młody człowiek 
w jednym  z dzienników ogłosił listownie, że 
nie poprowadzi do ołtarza kobiety będącej 
doktorem  nauki położniczej. Kolegium me
dyczne w .Edimburgu wzięło tę rzecz bardzo 
poważnie; nio tylko odmówiło kandydatkom  
dyplomów, będących przedmiotem ich w est
chnień, lecz i w memorjale wytłomaczyło dla 
czego należy odpierać podobne roszczenia, 
które uważa ono za niebezpieczne dla społe
czeństwa a niezgodne z nauką medycyny. 
Na czele tego ruchu, będącego w takiej sprze
czności z dodatnim materjalizmem obecnej 
A-nglji, stają panna Parkos i panna Faithfull, 
pierwsza dowcipna powieściopisarka, a druga 
założycielka drukarni, w której pracują tylko 
samo kobiety. Królow a chcąc dać dowód 
swej łaskawej przychylności dla panny Faith- 
full, nadała jej zaszczytny ty tu ł drukarza Jej 
Królewskiej Mości. Na zasadzie, zapewne go
dnej ubolewania, że bezżeństwo, a skutkiem 
tego liczba starych panieu powiększa się 
w sposób niepokojący w Anglji, panie te, 
które mówiąc nawiasem są wszystkie nieza
mężne, starają się o uczynienie swych sióstr 
niezależnemi, przez wzięcie udziału w pracach 
mężczyzn, aby panieństwo ich było dla nich 
znośniejszem. Jednakże zdaje się że te panie 
nie pomyślały o tem, iż im większą użyskają 
niezależność, tym  mniejsze będą m ały praw 
dopodobieństwo wynalezienia sobie mężów.

■—- Jakkolw iek mogli się już przyzwyczaić 
ludzie chodzący z bliska lub naw et z daleka za 
postępem nauk w naszej epoce, zawsze naj wię
ksze wzbudzają zadziwienie zwroty nagłe na
stępujące w zadaniach, w teorjach. T ak są
dzono, że żłobkowanie karabinów i arm at sta
nowi jedną z świetniejszych zdobycxy wojsko
wych naszego czasu, a jednak  z rozprawy 
odczytanej przez pułkownika Fayó, na jednem  
z ostatnich posiedzeń paryzkiej akadem ji 
nauk, okazuje się zupełnie co innego. Lufy 
muszkietów i rusznic były żłobkowane 
w śrubę Archimedesa, jeszcze w X Y I wieku, 
lecz brak wiadomości ścisłych, jakiżłobkow a- 
nie to wyw iera wpływ na strzał, nie pozwa
lało dojść do celności strzałów. Jednakże ka
rabiny żłobkowane były używane w drugiej 
połowie X V II wieku. IV pierwszej połowie 
X V III  wieku Robins odkrył przyczynę wyż
szości broni żłobkowanych nad gładkiemi. 
Przekonawszy się że pociski kuliste, w prze
biegu przez lufę kręcą się w kierunku ró
żnych osi, przepisywał oporowi powietrza, 
zboczenia których powiększenie jest więcej 
niż stosunkowe do odległości. Korzyść zatem 
z żłobkowanie według mego jes t ta, że wskutku 
iż pocisk kręci się w kierunku osi, odpowiedniej 
osi lufy unika się zboczeń. Po różnych pró
bach wcelu zastosowania swej teorji do dział, 
Robins w 1740 r. następującą zrobił przepo
wiednią. „Naród gdzie dobrze zrozumieją na
turę i korzyści z dział żłobkowanych, gdzie 
u łatw ią ich fabrykację, gdzie wojska będą ich 
używać i nauczą się z niemi obchodzić, naród 
ten nabędzie takiej ważności, jak ą  mogłyby 
mu nadać wszystkie dotąd zrobione w ynala
zki pod względem broni palnej. Nawet wojska 
jego będą miały taką  wyższość nad inuemi 
jaką  według historji, mieli wynaalzcy brom 
palnej”. E u ler bez robienia doświadczeń, zbił 
teorję Robinsa co do oporu powietrza, a po
waga znakomitego jeom etry skłoniła do po-

szczególniej na północnych ściekach gór ssy- 
by czyli stolnic zapuszczać potrzeba.

Pierw szym  uczonym , k tó ry  rzeczywiście 
z wyższem światłem i k ry tyką oraz gorliwo
ścią zajmował się Polską i rzucił światło na 
wnętrze Polskiej ziemi, był Puscli profesor 
akademji górniczej w Kielcach. Zasłużony 
ten człowiek w badaniach swoich obejmował 
najobszerniejszą przestrzeń Polski.

ZeuschnerLudw ik, również znakomity uczor 
ny, ograniczał się po większej części na K ar
patach i okolicach K rakow a.W  końcu Łabęcki 
Hieronim pisał o górnictwie w teraz niejszem 
Królestwie Polskiem . W łaściwej geodezji 
mało dotykał, przestał na samem wyliczeniu 
gruntów porządkiem, jak  po sobie następow a
ły, od najniższych do najwyższych, i przedsta
wił na k ilku profilach, jakie pokłady poja
wiają się po lewej stronie W isły, a m iano
wicie od K rakow a do W arszawy, od Będzina 
do Krakowa, od Kozicligłów do Zawichostu. 
D ał niektóre definicje geognozji (umiennictwo 
gór), lecz nie oznaczył ani samych porodów, 
ani epoki takowych porodów gór Polskich. 
Resztę dzieł poświęcił prawodawstwu górni
czemu, oraz krótkiem u opisaniu robót górni
czych i hutniczych.

Jednym  z ważnych fenomenów geologi
cznych są wody podziemne, dla tego k ilka 
słów o nich powiem w zakończeniu niniej
szego rozdziału. W iadom y je s t czytelnikom 
początek deszczów. Część wody deszczowej 
przez ściekowiska naczyń zbiera się w kory
cie rzeki, a druga część w siąka w ziemię, 
której skorupa, jak  nam już -wiadomo, skła
da się z rozmaitych pokładów wapienia, pia
sku i gliny. Jedne z tych pokładów przepu
szczają wodę, a drugie jej nie przepuszczają.
W idzieliśmy już, że w gruntach mianowicie 
3-ej formacji, znajdują się ławice iłu, które 
wsiąkającej w ziemię wodzie służą za łożysko. 
W oda zebrana w tych łożyskach gruntów 
późniejszej formacji, zowie się wodą zaskór- 
ną, k tóra może się przedstawiać jako spokoj
ne jezioro, lub jako strumień, stosownie do 
togo, czyli miednica ilasta nie przedstawia 
wodzie ujścia lub go przedstawia. W yszuki
wanie zaskórnej wody je s t częstokroć bardzo 
ważnem zagadnieniem dla okolic piasezy- 
stych i lekkich, ogołoconych z rzek widzial-

rzucema otwartej przez Robinsa drogi. Dopie
ro w 1825 doświadczenie artylerji francuzkiej 
z karabinam i żłobkowanemi zniszczyły wszel
kie zarzuty.

•— Dziennik Monitear de PAlgeria donosi, 
że Cesarz Napoleon I I I  polecił ułożyć histo- 
rję polityczną i wojskową Algierji. Już  zo
stały  wydane rozkazy w celu zgromadzenia 
w głównym sztabie wszystkich dokumentów 
i aktów rządowych, mających stanowić ży
wioły tej ważnej pracy, a której powzięcie 
myśli, je s t nowym dowodem coraz większego 
zajęcia się rządu tą afrykańską osadą.

G E O L O G JA
Z ZASTOSOWANIEM DO GRUNTÓW  w  P o Ł S C E .  

(Dokończenie, obacz iVr. 100).

Zó yv  Ś- to - J W s k ie  i Kieleckie były m u zna- 
ne, m u s ia ł  więc przyjść do tych samych wy
p a d k ó w .  Miał on wszelako przeczucie m ine
ralnego bogactwa Polsk i i dowodził, że kie-

nych.
N auka trudniąca się takowem w yszuka

niem zowie się hydroskopją. W e Francji 
ksiądz Param elle nabył pewnej sławy przez 
nadzwyczajnie szczęśliwe poszukiwania hy- 
droskopiczne. W szelako teorje hydroskopji, 
jakie przedstaw ił ksiądz Param elle k ilku sto
warzyszeniom naukowym, są zupełnie fałszy
we, ja k  o tem  każden przekonać się może. 
Powtarzać zatem tutaj teorji księdza P ara  
mcllc wcale nie będę. Pow iem  tylko, że je 
szcze Rzym ianie posiadali dobre empiryczne 
sposoby wyszukania zaskórnej wody. D ianas 
dosyć będzie wiedzieć, że najlepszy środek 
oznaczenia położenia zaskórnej wody jest 
świdrowanie, które daje poznać dokładnie po 
łożenie warstwy ilastej, lub inszej nieprzeni 
kliwej, zuając jak  daleko należy kopać, w ja  
kim punkcie możemy przez niwelowanie 
gruntu  dowiedzieć się, ja k  daleko kopać po 
trzeba, aby dostać wody zaskórnej; w każdym 
inszym punkcie albowiem woda zaskórnia 
układa się, do równowagi po powierzchni ho
ryzontalnej. W szelako układanie się wody 
do równowagi wtenczas tylko ma miejsce, 
skoro woda formuje jezioro. W  przeciwnym 
razie podziemny strum ień mieć będzie spadek 
zależny od pochyłości nie przenikliwej w ar
stwy.

Tu nawiasowo w spom nę, żo pojawiające 
się na powierzchni ziemi źródła są przedłuże
niem podziemnych strum ieni i objawiają się 
szczególniej tam, gdzie wody wypchniętego 
ze swoich łożysk morza przez porozrywanie 
pokładów powyrzyuały wąwozy.

Ponieważ deszcze spadają zarówno w g ru n 
tach płaskich ja k  i na górach, ztąd wynika, 
że jeżeli pomiędzy dwoma pokładami nieprze- 
nikliw em i E  i G, trafi się trzeci przenikliw y 
F , woda at niego wsiąkać będzie i zbierać się 
w najniższych jego pokładach. Przypuśćmy, 
że powierzchnia wody zamkniętej w tym  po
kładzie wznosi się do wysokości N. N. Jeżeli 
w jakim kolwiek punkcie L. przebijemy świ
drem dziurę w ziemi aż do głębokości pokła
du F  i w dziurę tę wpuścimy rurę żelazną, 
wówczas woda zamknięta w w arstw ie F , na 
mocy praw a równowagi, będzie się podnosić 
w rurze L. tak, że może się wydobyć na po
wierzchnię ziemi. Taki je s t początek s tu 
dzien artezyjskich.

Przypuśćmy, żo pod nieprzenikliwą war
stwą G, znajduje się inszy przenikliwy po
kład I I  nad nieprzenikliwym J. Woda ró
wnież zbierać się będzie w przenikliwym po- 
iładzie H i wzniesie się do pewnej wysokości. 
Jeżeli at jakimkolwiek punkcie A  otworzy
my studnię artezyjską, aż do głębokości war
stwy H, naówczas woda przez rurę nietylko 
się wzniesie nad powierzchnię ziemi, ale je
szcze uformować może ATodotrysk. To pocho
dzi ztąd, że brzegi warstwy H są wyżej poło
żonemu od brzegów warstwy F; ztąd też ato- 
da spada z większej wysokości, a tem samem 
wydobyAva się rurą z daleko większą siłą.

Z tego co się powiedziało wynika: 1) że,
aby otrzymać studnię artezyjską w jakiej oko
licy, należy świdrem przebić przynajmniej 
jednę nieprzenikliATą warstwę, którejby wy
stające brzegi ATckodziły w skład gór przy
ległych. W  Krakowie chciano wykopać stu
dnię artezyjską na placu zwanym Kleparz.

Lecz budownictwo miejskie nie umiało ani 
oznaczyć głębokości, do jakiej należało świ- 
droATać (co było niepodobieństwem), ani wy
łożyć radzie miejskiej teorję prac tego r o d z a ju  
(co było jego powinnością); z a n ie c h a n o  więc

W e b  L e c z  w o d a  w y d o b y w a ją c a  się z tych 
w a r s t w ‘m o g ła b y  m ie ś c ić  w  s o b ie  cz.ęści solne 
i b y ć  n i e z d a t n ą  do p ic ia ,  należałoby zatem 
p r z e b ić  pokład kamienia muszlowego. 2) Im 
głębiej kopać będziemy, tem koszta studni 
będą \Tiększe, ale i obfitość wody będzie ró
wnież większa. 3) Zagłębiając się bardzo 
daleko, dobędziemy wodę gorącą, jako to 
miało miejsce przy kopaniu studni Grenelle 
w raryżu.

su ATydobywająca się woda rurami, utraciła 
pierATotny stopień gorąca, nie jest mi wiado- 
mem. Zdaje się, że przed wybiciom studni, 
woda zamknięta w spodnich warstwach ziemi, 
at skutek ATewnętrznego ciepła ogrzała się 
i gorącaATydobyła się rurami na powierzchnię 
ziemi. Lecz w miarę, jak wytryskiwała wó
da gorąca, nadbiegała z gór pewna ilość wody 
zimnej, która była powodem zipania  tempe
ratury.

Kopanie, albo raczej Avi'ercenic studzien ar
tezyjskich odbywa się za pomocą świdra. Ta- 
1 owy składa się z k ilku części zwanych sztan- 
gami. G órna sztanga ma kształt lite ry  T, 
nazywa się poozątnikiem, do którego można 
przyczepić siłę człowieka, konia lub pary.
nsze części zowią się sztangi przedłużnicze. 

Ilość sztang przedłużniczych zależy od głębo
kości, do jakiej wiercimy. Spajanie sztang 
odbyATać się może za pomocą śrub lub klam- 
rów. Ostatnia sztanga zowie się ATłaściwym 
świdrem, którego forma jest różna stosownie 
do twardości gruntu.

Oprócz tego należy mieć w różnej formie 
przyrządzone łyżki dla wydobycia trocin po
zostałych przez wiercenie, dla zaczerpnięcia 
ATody będącej w ziemi, aby można zdecydo
wać, czyli woda ta jest zdatną do napoju, lub 
też posiada sole i w jakim stopniu nasycenia. 
W  końcu należy mieć jeszcze jedną część dla 
wydobycia z ziemi ukręconych części świ
dra.

Potrzeba mieć jeszcze urządzony aparat dla 
wydobywania świdra do góry, ile razy tego 
potrzeba, celem wyczyszczenia dziury z trocin, 
ub dla inszych powodów. W miarę zaś jak 

świder wchodzi w ziemię, należy zabezpie
czyć przebity otwór, aby at skutek obrywa
nia się brzegów nie został zasypanym. W  tym 
celu wpuszcza się w ziemię rury żelazne, po
dobne do tych, jakie się używają po miastach 
do przeprowadzania ATody. Zdarza się nie
kiedy, żo znaleziona woda pcha się do rury 
z taką gwałtownością, że rura zostaje pogię
tą, potrzeba zatem przewidzieć, jeżeli można, 
jakie jest parcie wody i do niego zastosować 

rubość rur według formuły:
X = 0 ,0 2 3 n d -ł-0 “ 0,085 

w której X  znaczy grubość ścian szukaną, 
znaczy ciśnienie wody ATyrażone w atmo
sferach,

d  śred n icę AA eATnętrzną wody.
Geognostyczny skład gór przyległych miejsc, 

w których wiercimy studnię, pozwoli nam  
domyślić się, pomiędzy jakiem i warstwami 
może znajdować się woda. Poczem  egzami
nuje się, ja k  wysoko wznoszą się też warstwy 
at górach, jak a  jest ich pochyłość i jak a  być 
może ich głębokość at punkcie, w k tórym  się 
studnia kopie. W szystkie te rachunki są 
bardzo niedokładne, ale dadzą nam  poznać 
at zbliżeniu, z jakiej arysokości woda cisnąć 
będzie na ru ry  studni; wiedząc zaś, że ciśnie
nie jednej atm osfery odpowiada ciśnieniu 10m 
31, otrzym amy toż ciśnienie wyrażone w a t 
mosferach.

J. K ozierow sli.

TE4TR1 W WARSZAWIE.
W i e l k i  T e a t r .—Dziś w Sobotę d. 26 Lipca, 

pierwszy raz opera komiczna w 2-ch aktach z wło
skiego, Joachima Rossiniego: Brusehiiio, główne ro
lo przedstawią uczniowie szkoły śpiewu przy tutej
szych teatrach istniejącej, odegrana przez pp. Ko- 
zieradzkirgo, Wyseckiego, K w iecińską, Sochaczew- 
skiego, Jędrzejowskie go. — Divertissement tancer- 
skie układu Romana Turczynowicza, złożone z 5 tań
ców a przed Divertissementem orkiestra wykona 
Uwerturę z opery: Dolina Andorry.

• V i»h i i i ie jN c .
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— W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 rs. 1 kop. 60%  do rs. 1 kop. 68% , 
za garniec od kop. 52 % do 55.

&UHS tłiEŁD T
z rima

w k KSjUWSMKJ
25 lipca

żądano j płacono
M o n e ty . rs r . kop. rs r .  | kop.

P ó ł-Im p erja ły  R osyjsk ie . . __ . „
5 1 70

D ukatj7 H olenderskie nowe w ażne. __ ___ _ __
P rusk i K u ran t . za 100 T al. __ __ ___

P a p i e r y .
O bligi S k ar. za 100 rs . (op rócz

kuponu) — — 9 3 , 5
Biłety Skarbu K ró les tw a Pol-

sk iego . . . . . — - — ___

L isty  Z ast. III- go O kresu serya
1 i 2 (op rócz  kuponu) za 5 rs. 15 l l l/ 2 15 9 %A kcje G łów nego T o w arzy stw a

lto s sy jsk ie g o  d róg  żelaznych. —
~Obligi w spółki Żeglugi Parow ej

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 114 . . .
A kcje D rogi Ż elaznej W arsza -
w sko-B ydgoskiej po rs. 100 . . 90 89 50

di to 500 . . 88 75
A kcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 77 75 77

W e i l e .
Berlin  . . 100 Tal. 2 M. 102 75 102 52 %

u • • • 100 T al. k. t . _ .

G dańsk  . 100 T al. 2 M. 102 60 __
29 • •

H am burg  .
100 Tal. k. t. . _ _ ___ —
3 0 0  BMk. 2 51. 156 __ __

L ondyn  . . 1 F t.  S t 3 51. 6 94 6 93
M oskwa 100 Rs. 1 31. __ _ ____ 99 25
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 51. __ — 99 50

12 100 R s. k. t. — — — —
Paryż  . 300  F r . 2 51. 82 65 82 50

300  F r 1 31. —
W iedeń 1 50 Złe. 2 51. 82 80 —

T U *7/
W a rto ś ć  k uponu  b ie żące g o od ohliaów

od Listdw Zastaw o: IH go O kresu h. 5 1 2

R O B  S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B e r lin a  z  dni a  2 5  lip c a  ______

żąda
ją

dyś górnictwo u nas wysoko stać musiało i że I Dla czegoby zaś po pewnym przeciągu cza-

6I« P o iyczka  R ossy jska . . . .
6 t a „  „  . . . .
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
Listy zastawne ...............................
B ilety B anku  P olsk iego .........................
W eksle na W arszaw ę .

,, P e tersburg  3 tygodniowy 
u Londyn 3 m iesięczny. 
n P aryż 2 „
u H am burg 2 „
u W iedeń 2 „

Żyto na t a r g u ......................................... •
,, na dostawę późniejszą . . . .  

x P »py*» .
R enta 3 % ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

p lącą.

86'/*
95'/*
8 3 '/*
8 7 %

8D/»
8 7 %
97

7 9 %
56
62V«

68 40 
82 7 j



I
*700

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(5 . D. 3535) Z arząd  Okręgu Pocztowego 
K rólestw a Polskiego.

W ydana przez K asę G łów ny Pocztow ą w d. 
17 (39) P:iździ«H tika 1855 r., Kr. 15,752 reko- 
gnicja , na  złożoną przez h r . Jó zefę  G rabow 
ską  do depozytu  te jż e ^ Ia s y , kaucją za Ksa
w erym  Annusew iczem  byłym  Litspedytorem  
P oczt w N iedrzw icy w ilości vs. 180, podług do 
niesienia h r. G rabow skiej, u ron ioną została .

Poniew aż w skutek  prośby h r. G rabow skiej, 
zarządzony został zw rot pom ienionej k aucji 
z K asy G łów nej Pocztowej, przeto Z arząd  O gu 
P ocztow ego, podaje niniejszem  do wiadom ości, 
że  w razie w ynalezienia rckognieji w zm ianko
w a n e j .  takow a,jako  nic m ająca znaczenia, w in 
n a  być zw róconą Zarządowi O kręgu  Poczto 
w ego.

W arszaw a d. 26 Czerw ca (8 L ip c a )  1862 r. 
z upow . N aczelnika O kręgu ,

I. Radca Z arządu , G rzecznarow ski.
N aczeln ik  O ddziału , H ru b a n t.

nieruchomości Nr. 509 w m. Brzezinach, n a s tą 
pionej w d. 5 Lutego 1861 r. otworzył się spadek, 
do regulacji którego wyznaczam term in  na d. 18 
(30) Stycznia 1863 r,

Brzeziny d. 3 (15 ) L ipca 1862 r.
I .  Dobrowolski.

(N. D. 3703) Mąż P io tr  Koniuszek w z'ęty 
do w ojska w r . 1842 a uwolniony na urlop w r . 
1847 do gm iny Żyrzyn dla poratow ania zdrow ia 
niew iadom o gdzie się obecnie znajdow ać może, 
m ając zaś zam iar wejścia w now e zw iązki m ał
żeńskie, wzywam go niniejszem, aby dał o so b ie  
w iadom ość do w u ta  gm iny Żyrzyn G ubernii 
L ubelskiej, a  w szelkie w ładze upraszam , aby 
jeżeli o mężu moim pow ezm ą ja k ą  wiadomość 
tak o w ą nadesłać raczy ły  w miejsce wymienione 
( 2 ) H elena Koniuszek.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 3825) R ejen tH aucela rjiZ iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Do ukończenia postępow ania spadkow ego 

po K arolu  Mcnche, jak o  w ierzycielu sumy rs. 
15,009 ty tu łem  hypbteki p raw nej, na  dobrach  
Załęże W iększe w O kręgu B łońskim  położonych 
zap isanej, w yznacza się term in w dniu  13 .(25) 
Październ ika  1862 r. w K ancelarji hypotecznej 
w W arszaw ie.

Jan  Ja s iń sk i.

N. D. 2674) Trybunał Cywilny 
G ubernii A ugustow skiej Wydzalu I.

Z aw iadam ia  s trony  in teresow ane, iż n a  ż ą 
danie  E u g en iusza  K em bielińskiego p rzedsię
w ziętą będzie pierw iastkow a regu lac ja  hypo te- 
ki dó b r Ja w o ry  K lepacze i J a w o rk i w O kręgu 
Łom żyńskim  G ubernii A ugustow skiej położo
nych, daw niej do własności P a w ła T rz a sk i ,W a 
lentego C iborow skiego, t-Srów S tan isław a  
U szyńskiego, F ra n c iszk i C zarnow skiej, K une- 
gundy B rzozow skiej, K aro liny  K onopkow ej 
i W ik to ra  S typu łkow skiego  cząstkow ych dzie
dziców należących, sk ładających  się z grun tów  
łąk , lasów  i zabudow ań, g ran iczących  na 
wschód z dobram i G rabow o S ta re  i Ja w o rk i 
tudzież C ibory G ołeckie i Zarubrzyce, n a  p o łu 
dnie z dobram i Zainbrzyce i Zalesie nowe, na  
zachód z teini dobram i Zalesie nowe i P zary , 
na  północ z dobram i K onopki Leśne.

W zyw a przeto  w szystk ich  w tern in teres m a
jących, aby  się przed delegow anym  do te j czyn
ności P isarzem  Kancelarji Z iem iańskiej G uber
nii •A ugustow skiej W ydziału  I w dniu 1 (13) 
W rześnia 1862 r. o godzinie 9 z ran a  z p raw a
mi swemi do tych  dóbr ściągającetni się, dow o
dami popartem i bądź osobiście lub przez p e łn o 
mocników do tego szczególnie upow ażnionych 
w  K ancelarji jeg o  staw ili i w szelkie w nioski do 
p ro tokółu  zadyktow ali pod prek luzją  prawem 
z roku  1818 zagrożoną.

Łom ża d. 23 K w ietn ia  (5 M aja) 1862 r. 
łjrezes,

R adca  S tanu , G łębocki.

(D. 3823yR e je n t K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w Kaliszu.

Z powodu nastąpionej w dniu 11 Lutego 15 62 
r. śmierci Ja n a  Kawieckiego, właściciela dóbr 
ziemskich Charbice Dolne, w Okręgu Zgi rskim, 
Gub m i i  W arszawskiej położonych, toczy się p o 
stępowanie spadkowe, do ukończenia którego, wy
znacza się termin półroczny, na d. 16 (28) Pa- 
idz iern  ka r. b. 1862 w Kancelarji Hypotecznej 
w Warszawie.
W arszaw a dnia 29 Marca (10 Kwietnia) 1862 r.

Teofil B rz o z o w s k i.

(N. D. 26
Au

(N. O. 3821) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Po ś m ie rc i 1 . S z y m o n a  K a z a ń s k ie g o  w ie rz y c ie la

sum rs. 1200 i rs. 1200 na dobrach Skarbkowa 
Wieś lit A. w okręgu Rawskim, rs. 4500 na d o 
brach Mokotów część lit A . Okręgu W arszaw - 
sk ego, rs. 1550 z większej sumy rs . 3150 po 
chodzące na dobrach Kraszew Wielki Okręgu 
Brzezińskiego; 2. Heleny Cieszkowskiej wierzy- 
cielki sum :- rs. 24,733 kop. 14 3/4 na dobrach 
Duchnów, Dziechciniec i Kąck Okręgu Siennic
kiego i rs. 8985 kop. 46 1 4 na dobrach Łuko- 
wiec Okręgu Stanisławowskiego; 3. K siędza An
drzeja Roszkowskiego wierzyciela sum: rs. 1350 
rs 380 kop. 83, i rs. 33 kop. 79, na dobrach 
Baszki Okręgu Stanisławowskiego hypotekowa- 
nych, ogłaszam toczą e się postępowanie spadko
we z terminem na dzień 22 Stycznia (3 Lutego) 
1863 r oznaczającym się, w którym  spadkobiercy 
wierzyciele i legatarjurze, zglo-ić się i prawa 
swoje meldować winni pod prekluzją.

W arszawa d. 12 (2 4) Lipca 1862 r.
Napoleon Stępowski.

74) Trybunat Cywilny Gubernii 
u 'uslow skie j W ydziału i .

Zawiadamia strony interesowane iż na żądanie 
księdza Aleksandra Szepietowskiego przedsięwzię
tą  bedzie pierwiastkowa regulacja hypoteki dobi 
Krzewa, Nowego Krzewa,Starego iCiborów Koła
czków w Okręgu Łomżyńskim Gubernii Augustow
skiej położonych, dawniej do własnośći Jak ó b a  
i Anny małżonków Maliszewskich, P iotra Krzew- 
skiego, Jana Maleszewskiego, Paulina Krzewskie- 
go, Konstantego Świątkowskiego, Tomasza M ale
szewskiego cząstkowych dziedziców należących, 
składających sią z gruntów, łąk  i lasów, zabu
dowań i pastewnikow, z k tórych części położone 
na Krzewie Nowem, graniczą na wschód z dobra 
mi Sikory Bartyczkie i Zalesiem Łabędzkiem , na 
zachód z Ciborami Kołaczkami, na północ z K rze
wem Starem , na południe z Jankowem Zambrzy- 
cami, cząści na Krzewie Starem graniczą na pół 
noc z Krzewem Klebankami, na południe z Krze
wem Nowem, na wschód z Sikorami Bartyezkami, 
na zachód z Ciborami Chrzczonami i Ciborami 
Kołaczkami, części na Ciborach Kołaczkach gra
niczą na północ z Ciborami Krupami i Ciborami 
Chrzczonami, na południe z Jankowem Zam brzy- 
cami. na wschód z Krzewem Nowym, na zachód 
z Ciborami Wiśniarami. Wzywa przeto wszystkich 
w tern interes mających, aby się przed Delegowa
nym do tej czynności Pisarzem Kancelarji Zie 
miańskiej, Gubernii Augustowskiej W ydziału I 
w d. 9 (21) Sierpnia 1862 r. o godzinie 9 z rana 
z prawami swemi do tych dóbr ściągającem i się, 
dowodami popartemi, bądź osobiście lub przez 
p e ł n o m o c n i k ó w  do tego szczególnie upoważnionych 
w Kancelarji Jego stawili, i wszelkie wnioski do 
protokółu zadyktowali pod prekluzjąpraw era zro- 
ku 1818 zagrożoną.

Łomża d. 4 (16) Maja 1862 r.
Prezes, Nowiński.

iN D. 3818) Rejent K ancelarji Z iem ia ń sk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.
O głasza  że z pow oda śmierci:
1. W alentego B roniew icza w ierzycie la  sumy 

rs . 750, na tak«mże kap ita le  rs .7 5 0 , z większo- 
go  rs. 1050 pochodzącym , w dziale  IV . pod N. 
1 w ykazu nieruchom ości w W arszaw ie N r. 14£>7
i 1202 hypotekow anym  sub in tabu low anej.

2. E w y N ow ickiej w ierzycielki sum y rub. sr. 
1350, na  d obrach  Klenk w O kręgu  Brzezińskim  
G ubern ii W arw szaw skiej po łożonych w dziale 
IV . pod N r. 11 zabezpieczonej.

3. L e o n a rd a  M ikołaje wicza, w łaściciela dóbr 
K lenk  w  O kręgu Brzezińskim  G ubernii W ar
szaw skiej położonych.

4. F ry d ry ch a  Lorentz w ierzyciela  rs. 1039 
kop. 50, w większej sumie. rs. 15,390 kop . 45, 
ostrzeżeniem  >v dziale IV . pod N r. 10 zabezpie
czonej m ieszczących się i pod tym że Nr. 10 ad 
8 w yrażonych, o tw orzy ły  się spadk i, do regu
lacji k tórych term in  n a  dzień 18 (30) P aździer
n ika 1862 r.j wyznacza i wzyw a w szystkich 
in teresen tów  do spadków’ tych  praw a mieć mo
gących, aby się w powyższym  term inie w Karf- 
celarji hypotecznej podpisanego R ejen ta  w W ar
szaw ie z dow odam i pod p rek luzją  staw ili.

M asłow ski.

(N. D. 2144) Pisarz K ance lar j i  Z i e m i a ń s k i e j
G ubernii Płockiej.

O głasza, iż z powodu śmierci jako to: 1) M ar- 
cellilSałęcz wierzycielki sumy Hp. 16666 gr. 20 
w dziale IV . pod Nr. 12a sposobem zastrzezema 
na dobrach Sżygi tftare w Okręgu Pułtuskim le* 
żocych zapisanej; 2) Anny z Zembrzuskich Rudziń
skiej współwłaścicielki dóbr Gadomice Zdrójki 
w Okręgu Przasnyskim  leżących p rzef zastrzeżenie 
zapisanej; 3) Antoniny z Kozarzewskich i Igna
cego małżonków Morawskich właścicieli części na 
K ątnych W ietrzykach w Okręgu Pułtuskim  le
żącej; 4) Zofii z Danielskich Smolikowskiej w ła
ścicielki dóbr Sierkowo i Stawówka w Okręgu 
Pułtuskim położonych; 5) Klemensa Noskowskiego 
właścic.ela dóbr Grabowo TrojanyA . F. w O krę
gu Pizasnyskim leżących, i A gaty z Grabowskich 
Koskowskiej wierzycielki sumy zip. 2500 na tych
że dobrach w dziale IV . pod Nr. 3 stojącej; 6) 
Emilii Popławskiej współwierzycielki sumy złp. 
2 6 l 6 gr. 20 w dziale IV . pod N r. 3 na nierucho- 
wości w mieście Błocku od N r. p 136 położone 
sposobem zastrzeżenia zapisanej; 7) llrunona
O ld ak o w sk ieo -o  w ła ś c ic ie la  d ó b rG o d le w o  Dziudzie 
w O kresu  O s tro łę c k im  le ż ą c y c h  i w ie rz y ć  e la  »»- 

, i r n  n a  d o b ra c h  Zaremby b o le n d y  (.

Ŝ̂ JKsŁ-.SSSfcpod

N r. 3 lokowanej; 8) M arjanny  2 
Dąbrowskiej wierzycielki tum y !  P' ^
do ra, h Godlewo Dziudzie i Zaremby Bole } •
z Okręgu Ostrołęckim leżących w dziale XV. p 
N r. 4 b \ 2 intabulowanej i 9) Józefy z Szadków 
skich Pilitowskiej właścicielki dóbr Sokołowko 
w Okręc-u Przasnyskim  położonych, otworzyły s ę  
postępowania spadkowe do zamknięcia których 
oznaczajac term in n ad z ień  17 (29) Pazdzterm ka
1862 r . wzywa s i ę  wszystkich interesentów  do 
spadków powyższych prawa mieć mogących, aby 
się w Kancelarji Ziemiańskiej stawili i też prawa
u s p ra w ie d liw ili .

P łock dnia 11 (23) Kwietnia 1862 r.
R a d c a  D w o ru , P e rz a n o w s k i.

D 3819) Pisarz Sądu Pokoju  
' Okręgu Brzezińskiego.

B o  śmierci A n t o n i e g o  N o w i c k i e g o  właściciela

(N . D. 3808) Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

Podaje do pow szechnej o iudom ości że w d.
14 (26 S ierpnia) r. b . o godzinie 12 w południe 
w p a łacu  K om isji Rządowej Przychodów  i 
S k arb u  przy  ulicy R ym arsk ie j pod N. 7 44, na 
ali ogólnych posiedzeń tejże Komisji odbędzie 
się licy tac ja  przez op ieczętow ane d ek la rac je  
na  18 letnie od dnia 20 Maja (1 Czerw ca) 1863 
r . w ydzierżaw ienie dóbr R ządow ych C hlew is
k a  w Pow iecie  O poczyńskim , G ubernii Radom 
skiej położonych, sk ładających  się z trzech ful- 
w aik ó w : C hlew iska, P aw łów  i Sm agów , wraz 
z zak ładam i fab ry k  żelaznych w n ich  będące 
mi, 7. m łynam i, rybołóstw em  i propinacją , lecz 
bez pańszczyzny i jak ich b ąd ź  pow inności od 
w łościan, nak o u iec  z praw em  ja k ie  Skarbow i 
służy do uży tk o w an ia  i z w alcow ni w dobrach 
supry m owanyeh Ja b ło n ic a , za cenę do licytacji 
podaje się czynsz dzierżaw y na  rs. 6,360 kop.
3 9, w yraźn ie  ru b . sreb. sześć tysięcy  trzysta  
sześćdziesiąt kop. trzydzieści dziew ięć rocznie 
ustanow iony.

Poniew aż za dotychczasow ej adm in istrac ji 
poręczającej dóbr i fabryk  C hlew isk ich , zapro
w adzone m achiny, przyrządy  i ulepszenia, sta le 
do tych  dóbr i fab ry k  wcielone, zatem  do nie
ruchom ości przyw iązane, oszacowano na rs. 
62,413 k. 653/ 4 i w szystkie te m achiny, p rzy 
rządy i u lepszen ia  do dalszego należnego ruchu  
tych  fab ryk  są konieczne. D la  tego dzierżaw ca 
oprócz uiszczania postąpiońej ceny dzierżaw nej 
obow iązany zostaje zap łacić  w artość tych  
m achin i przyrządów  w  kwocie rs. 62,413 k .
G53/< , albo odrazu  przed wnijściem  do dzierża
wy, albo  też 10 rocznych ra ta tach  w ostatnim  
razie z procentem  po p ięć od sta , od ra t ro zk ła 
dow ych, aż do zaspokojenia ca łkow ite j n a le 
żności pod rygorem  egzekucji adm inistracyjnej 
i z w ystaw ieniem  k aucji odpow iedni)j.

Oprócz tęgo na gruncie  dóbr i fabryk C hle
w iskich znajdu ją  się różne inne przedm ioty ru 
chom e, przenośne, także do tych  fab ryk  po trze
bne a  ocenione na rs. 8877 k. 6 0 % , zatem  
dzierżaw ca w chodząc do posesji, może albo ta 
kow e nabyć i zapłacić w alutę rs. 8877 k. 
an t/, a lbo  też innem i swemi narzędziam i, ta- 

w artośći, użyteczności zastąpić, 
razie na  pew ność w prow adzenia 

przedm iotów  tego  rodzaju  i szacunku  w ystaw i 
S karbow i K rólestw a kaucję do w ysokości rs. 
8877 k. 60% .

U biegający się o wym ienioną w yżej dzierżą 
wę obow iązany jes t przed oznaczonym  te rm i
nem obok św iadectw a kw alifikacyjnego p o sta 
now ieniem  K sięcia N am iestnika K rólew skiego 
z dnia 24 S tycznia 1818 r. od ubiegających się 
o d z i e r ż a w ę  dóbr R ządow ych w ym aganego, 
przez N aczelnika w łaściw ego Pow iatu  w formie 
przepisanej wydanego, a  przez Rząd G ubernial- 
ny potw ierdzonego, złożyć opieczętow aną de
k larac ją  n ap isana  i podp isaną  pod ług  poniżej 
zam ieszczonego w zoru, oraz dołączyć kw it B a n 
k u  P o lsk ieg o  lub kasy skarbow ej K rólestw a na 
w niesione vadium  gotow izną, listam i zastaw ne- 
mi w raz  z kuponam i lub innemi papieram i 
skarbow etni w edług przepisów  na  vadia przyj- 
m owauem i w sumfc rs. 19.41* k . 91, w yrazu,e 
rub . sreb. dziew iętnaście tysięcy  cz te iy sta  d\ 
n a ś c i e  kop. dziew ięćdziesiąt jed n a , w yro w n y
w ającej %  części czynszu rocznego za  pretium  
do licytacji wziętego, oraz '/* części ogólnego 
sz acu n k u  w zm iankow anych m achin  i narzędzi.

D ek la rac je  nie napisane p od ług  wzoru, a 
szczególniej obejm ujące zastrzeżen ia  lub w a
runki odm ienne od podanych przez w ła d z ę li
cytacją ogłaszającą, albo niepoparte  kw item  na  
złożone vadium  lub podane po w yw ołaniu  licy
tacji, jak o  niew ażne, p rzyjęte n ie będą.

N ieutrzym ujący się p rzy  licytacji, otrzym a 
zaraz upow ażnienie do odebrania vad ium , s ta 
wione zaś vadium  przez u trzym ującego się po
winno być przy podpisaniu  p ro to k ó łu  licy tacy j
nego przez niego uzupełnione do */« częściogól- 
ne j sum y na  licytacji po stąp io ń e j i takow e 
w połączeniu z %  częścią szacunku inw entarza 
fabrycznego pozostanie w Depozycie B anku  
Polskiego lub w kasie skarbow ej K ró lestw a , do 
czasu złożenia kaucji.

K to w złożonej dek laracji poda najw yższą 
sumę jak o  za dzierżaw ę dóbr i fabryk , obow ią
zuje się p łac ić  rocznie przy dopełn ien iu  w szel
k ich  w arunków  licytacyjnych, u trzym a się p rzy  
dzierżaw ie, w razie w szakże podan ia  najw yższej 
jednakow ej oferty w dwóch lub więcej d e k la ra 
cjach, licy tacja g łośna  odbędzie się zaraz po 
otw arciu deklaracji między tem l konkuren tam i 
k tórzy jednakow e najw yższe oferty podali.

W arunk i do licy tacji u łożone, a k o n k u ru ją 
cym o tę dzierżaw ę odczytane i o fe rta  najw yżej 
postąpiono, obow iązują w zupełności plus licy
ta n ta  zaraz od chw ili podp isan ia  p ro tokółu  l i 
cy tacyjnego, Rząd zaś w tenczas, gdy strona 
in teresow ana o po tw ierdzen iu  licytacji urzędo- 
w nic zaw iadom ioną zostanie, a  chociażby po
tw ierdzenie to w dn iach  30 nic nastąp iło , plus 
licy tan t z tego  pow odu od dzierżaw y i spełn ie
n ia  przyjętych obow iązków  w yłam ać się nie 
może.

U trzym ujący się przy licy tac ji, gdyby później 
od niej odstąp ił, u traci vadium  a  nadto odpo
w iedzialnym  będzie Skarbow i za wszelkie szko
dy i u tracone korzyści, jak ieby  ztąd  d la  Rządu 
w ynik ły , a  to z całego  m ajątku  sw ego, pod r y 
gorem  egzekucji adm inistracyjnej, k tórej się 
poddaje.

Gdyby k tó ry  z licytantów  dopuścił się daw a
nia lub przyjm ow ania odstępnego, albo gdyby 
p ad ły  o to m ocne poszlaki, ten  nie ty lko  od l i 
cytacji lub dzierżaw y usuniętym  będzie z u tra 
tą  złożonej rękojm i i pociągn ię ty  do Sądowej 
odpow iedzialności za fałsz i oszustw o, ale nadto 
Skarb' 'K ró lestw a poszuki w ać będzie na  m ajątku  
jego  kosztów i szkód, jak ieb y  w yniknąć  m ogły 
z pow tórnej na tęż sam ą dzierżaw ę licytacji.

Szczegółowe w arunki licy tacyjne i k o n tra k 
towe przejrzane być m ogą w biu rze Komisji 
Rządowej Przychodów  i S k arb u  w W ydziale 
Dóbr i Lasów R ządow ych w  Sekcji A dtnin i- 
strrcyjnoj każdodziennie, oprócz św ią tod  godzi
ny 9 z ran a  do 3 po południu.

Wzór do deklaracji.
K tóra pow inna być n ap isan ą  na papierze 

stemplowym  ceny kop. 7 %  w yraźnie, czysto,- 
bez p rzekreśleń  i podskrobań, zapieczętow ana 
w oddzielnej koperc ie , w osnow ie ja k  nastę
puje:

D e k l a r a c j a .
W sku tek  ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy

chodów i S karbu  z dn ia 26 C zerw ca (8 L ipca) 
r. b. Nr. 23,394/10,671 przy  dołączeniu  śn ią - 
dectw a kw alifikacyjnego, tudzież k w itu  na  z ło 
żone vadium  w sum ie rs. 19,412 ko p . 91, w y
raźn ie  rs. dziew iętnaście  tysięcy cz te ry stad w a- 
naście kop. dziew ięćdziesiąt jedna, podaję  n i
n iejszą deklarację, przez k tó rą  zobow iązuję się 
zadzierżaw ić dobra Rządow e C hlew iska, wraz 
z będącem i w nich Z ak ładam i fabryk  żelaznych 
na  la t ośmnaście poczynając od dnia 20 Maja 
(1 Czerw ca) 1863 r. za o p ła tą  Skarbow i K ró 
lestw a czynszu dzierżaw nego  ryczałtem  rocznic 
rs. ttu  wypisać sumę ofiarow aną literam i) p o d 
dając się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
w arunkam i licy tacyjnem i objętym .

S ta te  moje m ieszkanie je s t (w pisać miejsce 
zam ieszkan ia).

P isałem  w N. dnia N. tnca N . 1862 r.
(podpisać w yraźnie imie i n azw isko )

N a kopercie w ypisać oprocz ad resu  do Pre- 
zydującogo w Komisji Rządowej P rzychodów  
i S k arb u , następu jące w yrazy:

, , D eklaracja do zadzierżaw ienia  D óbr i F a 
b ry k  C hlew iskich.”

W arszaw a d. 26 Czerwca (8 L ipca) 18 62 r.
Z polecenia D yrek tora 

G łów nego P rczydującego , 
R zeczyw isty Radca S tanu, G um iński. 

D yrek to r K ancelarji,
R adca S tanu , Parzelsk i 

N aczelnik Sekcji, O lszew ski.

S tałe moje zamieszkanie jes t (tu wypisać w y
raźnie miejsce zamieszkania) pisałem w N. dnia 
N. miesiąca N. r . 1862.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Szczegółowe warunki dotyczące przedmiotowej 

entrepryzy przejrzane być mogą każdodziennie 
wyjąwszy św iąt w godzinach biurowych, w W y
dziale wojskowo-policyjnym Rządu Gubernialnego.

Lublin  dnia 20 Czerwca (2 Lipca) 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, J .  Znatowicz. 
N aczelnik Kancelarji, Szymański.

W aru n k i do tej licy tacji s łu ż ącek ażd eg o d n ia  
wyjąw szy św iąt u roczystych  m ogą być przej- 
w biurze W ydzia łu  G órnictw a i w  biurze G órn i- 
czem w D ąbrow ie.

D ąbrow a d. 3 (15) L ip c a  1862 r.
( 1 ) Hempel.

(N . D. 3809) M agistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

Podaje do wiadomości, że w dniu 30 Lipca (11 
Sierpnia) r. b. o godzinie 12 w południe punktu
alnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistratu li
cytacja in minus przez opieczętowane deklaracje 
na trzechletnią konserwację i budowę barjer w m . 
W arszawie poczynając od dnia odbycia licytacji 
do dnia ostatniego Grudnia 1864 r. od cen warun
kam i po szczególe wymienionych, a do niniejszej 
licytacji ustanowionych.

Mający przeto zamiar ubiegania sie o powyższą 
entrepryzę, mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonem na ręce p .p . Prezydenta m iasta opie
czętowane deklaracje, napisane podług wzoru n i
żej zamieszczonego, a w tych wyraźnie literami 
bez skrobania, poprawek i przekreślali, wypiszą 
ustąpiony przez siebie procent, od cen warunkami 
objętych, nadto do deklaracji dołączony być wi
nien kwit kasy głównej Ekonomicznej na złożone1 
w tejże vadium w ilości rs. 100 i na koszta ogło
szenia licytacji rs . 10, które nieutrzyraującemu 
się przy licytacji natychm iast zwrócone zostaną.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy
tacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
doi świąteczne w Wydziale Administracyjnym.

W arszawa d. 9 (21) Lipca 1862 r. 
p. o. Prezydenta, W ojda.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.
W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia podaję n i
niejszą deklarację, iż podejmuję się trzechletniej 
konserwacji i budowy B arjer w m. W arszawie 
poczynając od d. odbycia licytacji do dnia osta t
niego Grudnia 1864 r. i odstępuję od cen w arun
kami licytacyjnemi objętych procentów NN. (tu 
wypisać literam i), poddając się wszelkim obo
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj
nych objętym.

Kwit na złożone vadium w ilości rs. 100 i na 
koszta ogłoszenia rs. 10 sk ładam .^

Stałe mo je zamieszkanie jest w N . pisałem w N. 
dnia N. mca N. roku N.

(podpisać imię i nazwisko)

(N. D. 3730) Kaumopa BapataacKmo
i'n 3 r\o6CKUzo Boeunazo l 'ocnumaAfi.

B w zM B aeT t  meuaK)intixT> o T R a t t i  tn> n a e \ n ,  
ójimb  yfi3Aotta ROM!,, aah  nosrEm cuio yueHH 
kobt> " teA h ju iepcK oi ł  u ik o  i u  c e r o  lo c i tH T a -  
A t t ,  CT. C/fBAyiOmHMH n p i lH a / t  t e H tu o C T H M H :  
ł cna,n ,HH na 15 uejoulSKT., b t,  K o T o p o i i  Kpo- 
BaiH  AO.iJKHw c io i tT b  0411a o t b A p y ro f t ,  p a c -  
T o a u i e u b  n e t te m ,u ie  a p u t i i u a ;  2)  na  Tatcoe 
jue u n c j o  j t o / i e i i  K o t t u a t u  /p in  K . t i c o t n , ;
3)  cro /io tty io ,'  4) Kyxttio yAoótiyto  4 .tu up i ł -  
roT O B jen iu  m h i r h ,  0 f l u y x b  KODiaxT,; 5 ) t t o r -  
p e 6 b  y joÓ H Liu  u  y s n t c T i i T e j b m . t n  4.1 u xpa- 
iie ii in  KtiauiDUKbixT, fiypaicoBF u tc anycT M  ue 
ooxoAHti iW L bt,  aiiMtiee 
uyio y jo S i ty io  11 t ip o c T o p u y io  a a h  x p a i ie u i f l  
cVliCTHbixT, n p i in a c o t fb ;  7) ca p a i t  4  tu xpa -  
i i e n iu  eojoMbi; 8) jpo i iT ,  4 4 4  c K u a j a  jp o u T ,
4 0  35  caa teHefl ; 9 ) o ix o t i t e e  v B c i o  y 4 o ó u o e ,  
c t ,  coAeptBattieMT, o n a r o  u c c r j a  U b o n p t r n i o -  
c t h ;  10 ) nenxa,y3 b 4 4 a  x p a t i e m u  »tyH4npiioft  
oAewdW , 6li . it ,u u  lipo  4 u  XT, uetRef i; U )  no  - 
MUtReuie 4UH l r o  y u T e p T . - o .n m e p a n  6  p u j o -  
tihixT,; 12) nepR uK i.  h u h  y 4  06 u  w n  11 n p o e r o p -  
iibin capa f i ,  4  ih cyuiKif 5 l i J i ,n ;  u  13) Ko.io- 
Ae:it> b t ,  KOTopo.ttt, 40JUIH0 61,1Tb 4 ° c  r a i o u i i o  
U04VI 4.III BCliXb UajOÓHOCTeH.

>Ke,iaiou(in o t a ś t b  b t ,  H a e tn ,  4 otn>, 4 4 a 
c K aąa i ta ro  noM Tupeniu ,  o5u3atiT, t i p e . i c r a -  
BHTh Bb K n m o p y  cn o e  yc /io tt ie  3« ó u a r o B p e -
Matmo 11 He noame 1 Mtic.ta A u ry c ra  ce ro  ro - | ście Wyszogrodzie 
4 a c t, nonciieiiievn> 1 0 4 1 1 HU011 in a rm  4 1 0 * 8 - 
KUioueHiu rpexT, JB T tm ro  K otnpaK Ta, oy4e 
llo trE m en ie  9To, nocuTi o c w o rp a  oK auteicu  
yjoóHi.iMi- u BbiM paniiiiiaeua,! tpEiia B i,iro 4 ta  
4 .1H Kaaiibi.
( 2) r .  B a p n m n a  Iio tu 1 4 m l  1862 r 0 4 a .

G ubern ii W arszaw skiej, Pow iecie  K alisk im , 
dwie mile od m iasta Kalisza, d rugie  zaś w G u 
bernii Radomskiej, Pow iecie K ieleckim , pięć 
mil od  stacji K olei Żelaznej M yszków. Chęć 
k u pna m ający, zechce się zg łosić  na  miejsce sa
me, gdzie adm in istrac ja  dóbr, szczegółow o o d 
powie na  każde zapytanie . Z apy tan ia  na  piśm ie 
czynione zostaną bez odpowiedzi tak  samo żą 
danie  anszlagów .

Ł ub ień sk i A lfred.

Z A PO ZW Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 3317) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Włocławskiego.

Z apozyw a nin iejszem  H eronim a Pow ałę, la t 
37 m ającego, czeladn ika szew ekiego, o sta tn io  
w  mieście Pow iatow em  W łocław ku za paszp o r
tem  regencji p rusk ie j z Poznan ia, m ieszkające
go, a  obecnie z pobytu  n iew iadom ego, ażeby 
tv pr7.eciągn dni 30 od daty  og łoszen ia  niniej- 

upe.MH: 6) KU840- ! szego pozwu w p ism ach publicznych, do pub li
kacji postanow ienia JW . p. o. N am iestn ika 
K rólestw a, n iezaw odnie w Sądzie tutejszym  s ta 
w ił się, lub o teraźuieiszym  pobycie sw ym  do
n iósł, w  przeciw nym  bowiem razie wedle o b o 
w iązujących przepisów  postąpionem  zostanie. 

Brześć d. 9 (21) C zerw ca 1862 r.
Sędzia Pre,zydujący,

R adca D w oru, T ryn iszew sk i.
|

(D

albo  
kiej samej 
w ostatnim

(N. D .3568) Rząd Gubernialny 
W arszawski.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, iż 
d. 23 Lipca (4 Sierpnia) r. b. o godzinie 11 z rana 
w biurze Rządu Gubernialnego W arszawskiego 
odbywać się będzie licytacja: na entrepryzę wy
konania niektórych robót w gmachu sądowym 
przy tutejszym Domu Badań tudzież niektórych 
reperacji i sprawunków w samym Domu Badań.

L icy tacja  przez podania głośne in minus, za
cznie się od sumy anszlagowej rs. 896 kop. 
36 1/2.

P rzystępujący do licytacji złożą dowody kasy 
Gubernialnej W arszawskiej, na deponowane w niej 
vadia po rs. 90 gotowizną, bądź papierami kredy 
towemi na kaucje przyjmowanemu

Bliższa wiadomość, o warunkach tej entrepryzy 
powziętą być może w biurze W ydziału Policji 
R ządu Gubernialnego w godzinach biurowych. 
W arszawa dnia 219 Czerwca (11 Lipca) 1862 r. 

zup. G ubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Stróżycki. 

za Naczelnika K ancelarji, J . Krynicki.

(N. D . 3822) Dyrekcja. Dróg Żelaznych  
W arszaw sko-W iedeńskiej 
i W arszawsko-Bydgoski ej.

Zawiadamia niniejszem, że na stacjach Drogi 
Żelaznej w Kutnie i Częstochowie, odbędą się li
cytacje głośne in p lu ? ' n a  sprzedaż miału węgla
kamiennego na placacch tychże stacji znat ujące 
go się, mianowicie: pierwsza w Kutnie d. H  ięr 
pnia b. r . o godzinie 10 z rana, na sprzedaż mia
łu około 200 korcy, a druga w Częstochowie dnia 
13 t. m. i o tejże godzinie, na sprzedaż oko o 
1800 korcy.

U trzym ujący się na licytacji winien postąpioną 
p r/ez siebie cenę zaraz na miejscu, za całą powyż
szą ilość miału uiścić, i miał zakupiony własnem 
staraniem i kosztem , z placu stacji Kutno wdniach 
4cb a z placu w Częstochowie w dniach 21 od dnia 
odbytej licytacji zabrać, pod rygorem opłaty pla
cowego, kop. 1 1/2 na dobę od każdego n ie
odebranego korca; co do wymiaru i  w y w ó z k i ,  
kupujący winien zastosować się do w skazań miej
scowej służby Drogi Żelaznej, i przepisy wszelkie, 
porządku publicznego, oraz bezpieczeństwa jazdy 
uszanować.

Różnica, jakaby  in minus, lub in plus ilości 
sprzedanego miału w końcu wywózki takowego 
okazać się mogła, będzie przy zabraniu reszty 
miału przez zw rot nadpłaty, lub przez dopłatę nie 
doboru, wzajemnie zaraz uregulowaną.

W reszcie, cząstkowa sprzedaż miału miejsca 
mieć nie będzie.

W arszawa d. 23 Lipca 18 62 r. 
p. o. Prezydującego. W eychert. 

za Naczelnika Kancelarji, Olszewski

(N. D. 3817).
Podpisany Obrońca przy Senacie w W arszawie 

pod Nr. 471 b. zamieszkały, ogłasza i obwieszcza 
niniejszem, iż na mocy wyroku Sądu Apelacyjne
go w d. 11 (23) Października 1860 r. zapadłego 
a wyrokiem IX . Departam entu Rządzącego Sena
tu z d. 24, 25, Lipca (5, 6, Sierpnia) 1861 r. po
twierdzonego między:

1. Janem Nepomocenem Przygodzkim obywa
telem właścicielem domu Nr. 1026 w W arszawie.

2. Rozalją z Pancyljuszów Przygocką po Mi
chale- W awrzeńcu Przygockim pozostałą wdową, 
działającą w imieniu własnem i jako m atka i opie
kunka główna nieletnich Feliksy, W ładysława, i 

•Florentyny Przygockich we wsi Zachorzewie Okrę -
tru  O p o c z y ń sk im  z a m ie s z k a łą .
° 3. Stanisławem Korytowskim nauczycielem 
Szkół Rządowych jako opiekunem ad hoc dla po
wyższych nieletnich dzieci M ichała-W awrzeńca 
Przygockiego do działów wyznaczonym w W a r
szawie pod N. 1372 zamieszkałym, przez Karola 
Thieme Obrońcę przy Senacie stawającym z je 
dnej , a:

4. M oniką z Kosmalskich P rzygocką wdową po

(N. D. 3180) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

Zapozywa Hila Szpihuan starozakonnego. z p ra 
ktyki felczerskiej utrzymującego się, stale w n i e 

zam ieszkałego, a czasowo za 
paszportem w mieście Krasnosieku ostatecznie 
przebywającego, dziś z pobytu niewiadomego, iż 
by w własnej sprawie w ciągu dni 3(>tu od-daty 
niniejszego ogłoszenia licząc, staw ił się w Sądzie 
tutejszym; wrazie zaś przeciwnym po upływie za 
kreślonego czasu stosownie do przepisów prawa 
postąpionem będzie.

Pułtusk dnia 30 M aja (11 Czerwca) 18G2 r. 
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Dembowski.

(N. D. 3286) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

W zywa S tan isław a G rzelukow sldego, la t  25 
liczącego, o sta tn io  we wsi S zpethala  zam ieszka
łego, obecnie z pobytu  niewiadom ego, aby do 
posłuchan ia  w yroku  w spraw ie przeciw ko P er- 
likow skiem u w ydanego, do S ąd u  tu tejszego w 
dniach 30 zgłosił się, w przeciw nym  bowiem  
razie da lszep raw ne środki p rz e d s^ ^ a ię to  będą.

P łock d. i  t l3 )  Czerw ca 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

Radca H onorow y, Ł em p ick i.

(N. D. 3185) Sąd Policji P roste j Okręgu 
Dąbrowskiego.

W zyw a K iełczew skiego z im ienia i pobytu 
n iew iadom ego, k tóry  był ekonom em  w lo lw ar- 
k u  A tenach, a  o sta tn ią  rażą przebyw ał w mie- 

Michale Przygockim działającą w imieniu wła- | ^cie G ubernialnym  S u w ałk ach , nUy n a j d a l e j  za 
snem i jako m atka i główna opiekunka nieletnich, m iesiąc od daty  niniejszego

(N. D. 3544) Rząd Gubernialny 
Lubelski.

P odaje do pow szechnej wiadom ości, ż e n a e n  
repryzę dostaw y żyw ności d la  w ięzienia G u b er
nii tutejszej m ianow icie do w ięzienia: w L u b li
nie, B iały  i S iedlcach na  przeciąg  czasu od d. 
19 W rześnia  (1 Październ ika) 1862 r. do 18 
(30) W rzeęnia 1863 roku czyli przez rok  jeden, 
w sali posiedzeń Rządu G ubern ialnego  odby
wać się będzie na  dniu  23 L ip c a  (4 S i e r p n i a )  

r. b. w drugim  term inie z pow odu nie dojsnia 
do sk u tk u , w pierwszym  przez opieczętow ane
dek la rac je  licy tacja  od ceny norm alnej kop- 5 
w yraźnie kop ie jek  p ięć .

D eklaracje  przyjm ow ane będą do godziny 12 
w po łudn ie , poczem zaraz nastąpi rozpieczęto- 
wanic tychże.

U biegający  się o te dostaw y niew yłączając 
tegorocznych entreprenerów , złożyć będą obo
w iązan i na  vadium  gotow izną lub papiera/n i 
kurs w k ra ju  m ającem i w Kasie G ubern ialnej 
Lubelskiej lub Pow iatow ej, do en trep ryzy  do 
staw y żywności d la  w ięźni w L ublinie rs. 900, 
zaś w B ia ły  i Siedlcach po rs. 600, o trzega  się 
zarazem , że żadne przekazy* lunduszów  na v a 
dium przyjm ow ane n ie  będą, po ukończen iu  
licy tacji i p rzyznaniu  en trep ry zy  najw yższą ce
nę podającem u, żadna późniejsza o fe rta  przy 
ję tą  nie będzie.

D ek larac je  m ają Cyć podano podług  w zoru 
poniżej domieszezonego, oddzielnie do każdego 
w ięzienia w yraźnie bez żadnych pom yłek, p o 
praw ek , podkreśleń  i skrobań napisane i lakiem  
zapieczętow ane.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia  R ządu G ubernialnego 

L ubelskiego z d. 20 C zerw ca (2 L i p c a )  1862 r. 
Nr. 45,181/16,041, podaję niniejszą deklarację, 
iż obow iązuję się w ziąść dostaw ę żywności do 
w ięzienia, (tu  wymienić w ięzienie)na rok 1862/3, 
czyli na przeciąg czasu od 19 W rześ. (1 Pazdz.) 
1862 r. do ostatniego W rześnia 1863 r. za 
opłatą dziennej porcji po kop. N . i poddają się
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w arun
kach licytacyjnych objętym, a które dobrze mi są 
wiadome, kwit kasy N. na złożone w niej vadium
rs ............... dołączam  które wrazie nieutrzymunia
się przy licytacji sam odbiorę.

(N. D. 3545) B u rm is tr z  Miasta Kutna.
Z mocy odezwy Intendentury  1-ej Armii .JW. 

W arszawskiego O ber-Prow iantm ajstra z dnia 16 
Czerwca r .  b. Nr. 1649, zawiadamiam Publicz 
ność, że w dniu 27 Lipca (8 Sierpnia) r . b. o go 
dżinie 10 przed południem w biurze M agistratu 
tutejszego w obecności deputatu wojskowego 
M agazyniera miejscowego odbywać się będzie 
gioŚDa iD minus licytacja, na entrepryzę reperacji 
Magazynu Prowiantskiego w m. Kutnie, z prze 
targiem  w dniu 30 Lipca (XI Sierpnia) t. r . o go 
dżinie 10 przed południem.

Licytacja ta  rozpocznie się od sumy anszlagiem 
wyrachowanej rs. 917 kop. 38. P rzystępujący do 
licytacji winien złożyć na vadium 1X0 część su 
my anszlagowej to jest rs. 91 kop 74, utrzym u
jący  się przy  licytacji dokompletować będzie 
obowiązanym do 1/5 części to jest rs. 183 kop. 
48, nie utrzym ujący się zaś przy licytacji vadium 
odbierze.

W arunki licytacyjne i anszlag w każdem czasie 
w godzinach służbowych w M agistracie miejsco
wym przyznane być mogą.

Chęć więc licytowania m ający w oznaczonym 
terminie i miejscu zgłosić się zechcą.

Kutno d. 23 Czerwca (5 Lipca) 1862 r, 
Regulski.

N .D . 3757) Naczelnik Zakładów  Górniczych  
Okręgu Zachodniego.

Na mocy resk ryp tu  W ydziału G órn ictw a z d. 
22 Czerw ca (4 L ipca) r. b. Nr. 2415 og łasza, 
iż d. 7 S ie rp n ia  r, b . o godzinie 10 rano odbę
dzie się w biurze O kręgu  w D ąbrow ie licy tac ja  
in  p lus przez otw orzenie opieczętow anych d e 
klaracji na przedaż pud. 1265 fu n t. 5*/,, żelaza 
K oniecpolskiego w m agazynie Górniczym  w Dą 
brow ie znajdującego się od kop. sr, 8 7 % , 
za pnd.

K ażdy k o n k u ren t obow iązany przed licy ta 
cją złożyć w kasie D ąbrow skiej na vadium  rs 
390 i na k o sz ta  ogłoszeń rs. 12 i p o dać  n a j
później na pół godziny przed  term inem  lic y ta 
cyjnym deklarację  p od ług  w zoru następującego 
W zór dek laracji podać się m ającej na papierze 

bez stem pla.
W  sku tek  og łoszenia N aczelnika Zakładów  

G órniczych O kręgu  Zachodniego z dn ia  3 (15) 
L ipca r. b. N r. 3226, podaję niniejszą d e k la ra 
cję, iż obow iązuję się zakupić z m agazynu w D ą
brow ie pud. 1265 fun t. 5 % , żelaza K oniecpol 
skiego po cenie za pud ( tu  wym ienić cenę liczbą 
i literam i) i poddaje się wszelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w  w arunkach  licy tacyjnych za
m ieszczonym .

N a pew ność do trzym ania oferty  dołączam  
kw it kasy  D ąbrow skiej na złożone w niej v a 
dium  rs. 300 i n a  k osz ta  ogłoszeń rs. 12, k tóre 
w razie n ieu trzym ania  się p rzy  licy tacji sam lub 
przez um ocowanego N. odbiorę.

S ta le  zam ieszkanie moje jes t w N. najbliżej 
stacji pocztowej w N .  G ubernii N .  Pow iecie N.

P isa łem  w  N. dn ia  i m ca N. r. 1862. 
(podpisać im ie i nazw isko).

D ek larac je  w inny być spisane w yraźnie i 
czytelnie bez żadnych  przekreśleń i skrobań, 
gdyż wrazie przeciw nym  lub podane n ie pod ług  
form y, p rzyjęte nie będą.

Bafała, Feliksa i Józefy Przygockich w W arsza- i 
wie pod N r. 990 zamieszkałą.

5. Henrykiem Wąsowiczem stolarzem 0P*^ku’_ I 
nem przydanym powyższych nieletnich w ai (
szawie pod Nr. 614b- . . TT , w  i

6 Marcjanmj z Przygock.ch H enryka Wąsowi- | 
c z a  ż o n ą  W a s y s t e n c j i  i za upoważnieniem męża swe- 1 
go c z y n i ą c ą  z  tym że pod Nr. 614ń. zamieszkałą, j 
wszystkiemi ad. 4, 5, 6, przez Antoniego Radgow- 
skiego Obrońcę przy Senacie w W a r s z a w i e  pod 
Nr. 4 7 Ig . mieszkającego staw ającem i z drugiej 
strony, sprzedaną będzie w drodze działów przez 
publiczną licytację w Trybunale Cywilnym Guber
nii W arszawskiej W W arszawie W ydziale I.

N I E R U C H O M O Ś Ć  N r. 3071 N. 
w Warszawie za rogatkam i Wolskiemi, położona j 

w Cyrkule policyjnym 9, administracyjnym 9 i 10 ; 
pod jurisdykcją Sądu Pokoju Okręgu i m iasta 
W arszawy W ydziału III. stojąca na  gruncie czyn- j 

szowyai rozległości łokci kwad. 71550, dominium j 
directum należy do Sgo Kazimierza, gdzie opłaca 
się Czynsz rocznie rs. 10 kop. 80 i do Biernackie- j 
go dziedzica Czystego gdzie opłaca się czynsz ro- 1 
cznie rs. 16 kop. 35. regulacja hypoteczna nie jes t 
wywołaną i księga wieczysta niezatożona, posesja 
ta  należy niepodzielnie do SSrów Michała P rzy
gockiego.

Krótki opis nieruchomości i warunków p rz e ła 
zy posesja Nr. 3 0 7 1 'V. mieści następujące zabu
dowania i realności.

a) Dom parterowy drewniany z przedsionkiem 
od ty łu  drewnianym na podmurowaniu ceglanym 
blachą żelazną kryty.

h) Wozownia stajn ia i dwie komórki pod je 
dnym dachem z galarowizny w słupy, dachówką 
karpiówką kryty.

c) K loaka o dwóch siedzeniach z desek.
d) Piwnica ogrodnicza obladrami wycembro- 

wana.
e) Domek w środku ogrodu z galarowizny z przy- 

stawionemi do niego wozowienką i komórka, gon
tami a wozowienką i komórka deskami kryte.

f) Studnia w ogrodzie z pompą i korbą.
g ) Ogrodzenia drewniane.
h) Drzewa owocowe, krzewy fruktowe, kwiatowe, 

dzikie, maliny i szparagi w ziemi.
i) Grunt całej powierzchni pod ogrodem budo

wlami i podwórzem.
Biegli przysięgli mianowani przez T r y b u n a ł  o- 

szacowałi tę posesję na rs . 4 6 6 1  kop-JU  
cząc gruBt jedynie po kop 3 3/ Trvhuliaj Cv-
T a k s a  p o tw ie r d z o n ą  , / 61  ocl L
w i ln y  w y r o k ie m  d . 6  (18) K w ie t n ia  1 8 6 1  i .  o d  te j
Też sumy z a c z n i e  się licytacja. Vadium wymagane 
je s t rs. 900 które będzie policzone na szacunek, 
plan posesji, taksa, szczegółowy opis i warunki li
cytacyjne przejrzane być mogą w Kancelarji P i
sarza T rybunału, W ydziału I. lub u podpisanego 
Obrońcy.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun
ków odbyła się w d. 25M aja (6 Czerwca) 1862 r.
a  druga publikacja i z a r a z e m  przygotowawcze przy- 

ądzenie odbędziesię w d. 9 (21) Lipca 1862 r.jako  
terminie przez Sędziego delegowanego oznaczonym 
i w tym dniu oznaczony będzie termin do ostate 
cznego przysądzenia o którein oddzielnie dome 
sionem będzie. , .

Przedaż odbywać się będzie podług w*r.UJJr2ed 
w K ancelarji P isarza Trybunału z ł o ż o n y ^ ^ ^  
delegowanym Sędzią Trybunału , ‘ unalu Cy- 
w sali audjencjonalnej W ydz. i- 1 ^ W arszawie 
wilnego Gubernii W a r s z a w s k i e j  ^
pod N r. 549. T z e r w c a )  1862 r.

W arszaw a d. 31 Maja (12 ^  Henacie nmi w.

o g łoszen ia  staw ił 
w Sadzie tutejszym , a to d la  złożen ia  tłum a - 

czenia w sp raw ie  pko  Jakubow i Szw artz  do 
której je s t im plikow anym , w pizeciw nym  bowiem 
razie u legnie sku tkom  praw a.

Suw ałk i d. 23 M aja (4 C zerw ca) 1862 r.
Fodsędek, M ajewski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 3306) S ą d  Policji Poprawcze j  
Powiatu Warszaw skiego W ydziału II.

W zywa w szelkie w ładze nad  porządkiem  
w kra ju  i bezpieczeństw em  publicznem  czuw a
jące, iżby na J a n a  M łynarczyka, la t 27 liczą
cego, w zrostu dobrego, barczystego, włosów 
ciem nych nieco kręconych, oczu siw ych w ypu
kłych  burdzo oznaczających się, tw arzy  o k rą 
głej ospow atej, nosa piaskow ego zadartego , 
ubranego najczęściej w surdu t sukienny ciemny, 
lub w płaszcz szaraczkow y z peleryną, spodnie 
w bu ty  włożone, m ów iącego ty lko  po polsku,

| w yrobnika, z gm iny B ia ło łęk a  O kręgu  W ar- 
1 szaw skiego, przed  wym iarem  spraw iedliw ości 
i  ukryw ającego  się, baczne oko zw racały  i w ra - 
! zie u jęcia  pod siln ą  strażą  Sądow i tu tejszem u, 
! lub  najbliższego, dostaw ić raczy ły .

W arszaw a d. 14 (26) Czerw ca 1862 r.
Sędzia P rezydujący, M oczydłowski.

D . 3158) Sąd Policji Poprawczej 
nutu W arszawskiego H y działu 1.

(N. D.
Powiatu W arszawskiego Wydz 

W zyw a wszelkie w ładze nad bezpieczeństwem  
k ra ju  czuw ające, aby  na  K onstan tego  W ejstna- 
na  Neofitę za paszportem  m. W yszogroda c z a 
sowo w W arszaw ie p rzebyw ającego, la t około 
42, mieć m ogącego, oczu niebieskich, w zrostu 
średniego, tuszy  dobrej, włosów na g łow ie  i 
w ąsach rudaw ych  o k r a d z i e ż  rs. 726 obw inio
nego, p iln ą  b a c z n o ś ć  d aw ały  i w razie  u jęcia 
Sądow i n a s z e m u  lub najbliższem u pod ścisłą 
strażą  dostawiły*

W a r s z a w a  d. 5 (17) C zerw ca 1862 r.
Sędzia P rezydujący, P op ław sk i.

(N. l i .  3264) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Lubelskiego.

Wzy w aw szelkie w ładze nad  bezpieczeństw em  
i porządkiem  w k ra ju  czuw ające, aby  A nnę 
z K ończyńskich lo  voto P o liw ańezykow ą, 9o 
voto  K aczorow ską, la t  przeszło 40 liczącą, 
w zrostu m iernego, tw arzy  ściągłej, włosów blond 
oczu siw ych, nosa m iernego, daw niej w gm inie 
W ojsław ice zam ieszkałą , dziś z pobytu  ntewia- 
dom ą, przed  w ym iarem  kary  za k radzież u k ry 
w ającą się, pilnie śledziły , po w yśledzeniu ujęły 
i S ą d o w i  naszem u lub najbliższem u d o sta w ił y 

L ub lin  d. 9 (21) Czerw ca 1862 r.
Sędzia Prezydujący ,

R a d ca  K o leg ja luy , Bóbr.

W ydziału

Po
giego

Karol Thieme Obrońca   p0<1 Nr"
47 lń  zamieszkały.

odbyciu W d. 9 (21) L ip c a  1852 r. dru- 
ogłoszenia i  zarazem  przygotow aw czego 

Dr7 vsadzenia nieruchom ości w W at szawie pod 
N r  3071 A  położonej, te rm in  do o sta te iznego  
p r z y s ą d z e n i a  na dzień 26 L ip c a  (7 Sierpnia) 
1 9 6 4  r .  godzinę 4  z p o łu d n ia  wyznaczony zo
stał o d b ę d z i e  w m,ejscu  posiedzeń T ry b u 
n a ł u  C yw ilnego w W arszaw ie w W ydziale I. 
n rzed  W . Z aręb ą  Sędzią delegow anym .
F W arszaw a d. 12 (24) L ip ca  1862 r.

K a r o l  Thiem e O brońca przy Senacie pod Nr. 
4 7 1  b zam ieszkały.

(N. D- 3382) Poniew aż w łaściel dóbr S taw i
s z y n  i dóbr Goleniowy m a zam iar s ta rać  się o 
paszport em igracyjny, zaw iadam ia niniejszym ,
że tok  dobra S taw iszyńskie ja k  dobra G olen iow 
skie je s t  w chęci sprzedania . P ierw sze leża w

( N .  D . 3182) Sąd Poprawczy 
Kaliskiego.

W żywa w szelkie w ładze ta k  cywilne jako  
i wojskow o nad porządkiem  w k raju  czuwające, 
nhy na  A leksandra  K ucharskiego la t 25, k a to 
lik a , ow czarza z wsi S karzynka baczne oko 
zw racały , a  w razie u jęcia  ouego Sądowi tu te j
szemu odstaw ić zechcia ły .

T yniec  pod Kaliszem  d. 12 Czerw ca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, R uprech t.

O S T K Z E Ż E N I A .

(N . D . 3824) Akcja Domu Zleceń Rolników 
Płockich Nr. 382 zaginęła, gdyby kto takową po
siadał, niechże się zgłosi do Kantoru powyższego 
domu w Płocku przed dniem 21 rześnia r. b., 
po upływie tego czasu bowiem, akcja pewyższa 
za nieważną uznana, a właścicielowi prawemu du
plikat wydanym będzie.

Płock d. 9 Lipca 1862 r.
J a c k o w s k i, Kleniewski, Zieliński, i Spółka.

( N .  D. 3827) Do dzisiejszego n u m e r u Dzienn-ka 
dołącza się P lan  do L o te rji Oddzału V . dozw o
lonej przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
Szymanów i Seroki.

n a  dobra

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


